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R Z E C Z Y  BIE ŻĄCE.
Służący folw arczni.— Osobisty nad niemi dozór w łaściciela.— Oszczędność i je j p ro ­

centowanie.— M ieszkania i przywiązanie do miejscowości.

Czem się to dzieje, że w społeczeństwie jedni muszą, być zalcż- 
nemi od drugich, jedni muszą żyć z drugich, o tem różnie różni pi­
sali: dosyć na tem, że ten stosunek był, jest i być musi dopóki świat 
istnieć będzie; temu nikt zaprzeczyć i nikt o tem wątpić nie będzie. 
Rozbierać tej ważnej kwestyi nie mam zamiaru, bo ani siły moje, ani 
ramy tego pisma na to nie pozwalają, dla mnie dosyć, jeżeli zdołam 
zwrócić uwagę ziemian na ich stosunek i wykazać co, i jak poprawić 
w tym względzie potrzeba.

Od czasu zniesienia pańszczyzny, rolnictwo nasze opiera się na 
służących dworskich i na najemnikach, bądź w tejże samej wsi za­
mieszkałych, bądź też z dalszych okolic pochodzących. Jakkolwiek j 
nagły zwrot w całym systemacie gospodarstwa spodziewać się kazał 
znacznego podrożenia najmu i służby folwarcznej, ludność jednak 
u  nas widać dość licznie jest osiadłą na danej przestrzeni, kiedy po- j  
mimo licznych żądań, pomimo uwłaszczenia pewnej liczby służą­
cych, ani wielkiej trudności w rekrutowaniu, ani zbyt wygórowa­
nych żądań do tej p o ry  n ie  sp o ty k a m y . P rz e c iw n ie  n a w e t, w ch o d zą ­
c a  w zw ycza j, p rz e d  kilkunastu laty wędrówka z jednej miejscowo­
ści do drugiej, po przebyciu w jednem gospodarstwie przez przeciąg 
jednego tylko roku, po większej części, ustała. Służący uwłaszczeni, 
otrzymują wynagrodzenie za mieszkanie i ogród, które średnio 
rs. 6 wynosi, stanowią punkt oparcia, do którego tylko dodatkowe 
uzupełnienie jest potrzebnóm. Przypominam sobie, że był czas kie­
dy od S-go Michała do Nowego Roku, rolnik na większym obszarze 
gospodarujący, był zagrożonym zupełnem opuszczeniem go przez 
wszystkich ludzi, co nawet w niektórych miejscowościach do skutku

doprowadzano, a zwłaszcza też, gdzie powody po temu znajdowano 
w nadmiernych żądaniach, w dziwacznóm postępowaniu, albo też 
w licytowaniu się o służących i demoralizowaniu ich obietnicami, 
które nie wypełniane w następstwie, dawały powód rozlicznym nie­
porozumieniom i na nowo prowadziły do corocznej wędrówki.

Wieśniak nasz, z natury swojej przywiązuje się do rodzinnej 
wioski, spokrewniony i pokumany ze wszystkiemi we wsi lub bliz- 
kiój okolicy, rad do śmierci nie zmieniać miejsca, byleby mu jako 
tako się działo. Im  dalej będziemy od proletotjatu, tem lepszych, 
tćm pewniejszych mieć będziemy służących, a od sumiennego wy­
pełniania przyjętych przez nich obowiązków, cała dokładność robo­
ty, cały byt nasz zależy. Jeżeli spojrzymy w przeszłość lat kilku­
nastu, przekonamy się, że gdzie była zamożność pomiędzy ludem 
wiejskim, choćby nawet wyrobniczym, gdzie służący dochowywał 
się jakiego takiego dobytku, przyzwoicie mógł odziać rodzinę swoją, 
tam się ludność zwiększała i trudności o służących nie było wcale. 
Przeciwnie, tam, gdzie służący niczego nie mógł się dorobić, tam 
prosperowała karczma, z widoczną krzywdą stajni i obory. Rok ro­
cznie przybłędy i włóczęgi, przyjmowani z konieczności, ani zorać 
porządnie, ani inwentarza utrzymać w należytym stanie niezdolni, 
narażali właścicieli na rozliczne straty, na widoczny gospodarstwa 
upadek. O trz y m a n a  ordynarja przechodziło od ręki do miejscowego 
pachciarza, albo do karczmy, a najgwałtowniejsze potrzeby życia 
zaspakajano, albo wybieraniem sposobem awansu na odrobek kosz­
townego zboża, albo też poprzestawano na lichej strawie z kapusty 
i suchych kartofli złożonej. Sprawiedliwość,jednak oddać należy, że 
zdarzenia takie miały miejsce tylko wyjątkowo; a szczególniej tam, 
gdzie właściciel, naprzykład, w kilku oddalonych dkolicach majątek 
posiadający, w żadnym stale nie mieszkał, pozostawiając rządy nie­
udolnym i niemającym pojęcia o postępowaniu z ludźmi rządcom.

Pierwszym warunkiem ażeby gospodarstwo szło dobrze, ażeby

0 ZUŻYTKOWANIU NIECZYSTOŚCI
przez

Kazimierza Langiego.
( Ciąg dalszy).

Słusznie przeto powiada Liebig (na str. 301). „Kloaki olbrzy­
miej świata stolicy, pochłonęły w przeciągu kilkunastu stuleci do­
brobyt rzymskiego rolnika; a gdy wyssane jego pola nie były już 
w stanie dostarczyć mieszkańcom Rzymu żywności — utonęły 
W tych kloakach także nieprzebrane bogactwa Sardynji, Sycylji 
i żyznych afrykańskich żuław.“

Przydługo może, ale rozmyślnie rozpisaliśmy się o zubożeniu 
pól rzymskich i o rzymskich kloakach — bo to oczy otwiera, bo 
przekonywa, na jak  dalece mylną drogę wstępują obrońcy i zachwa- 
acze systemu kanalizacji, którzy zacietrzewieni w projektach swo- 

1C( 1 * na °nych poparcie wołają; „W szak już Rzym stary tak czynił, 
Oto Rzym m ądry daje nam przykład!"

Zapewne że za przykład posłużyć nam Rzym stary powinien, 
ale za przykład odstraszający, nie do naśladowania — ostrzeżenie, 
rączej za groźbę!

Nieznana od set i tysiąców lat urodzajność pól rolnych, za­
chowała się tam tylko, gdzie niezniżona w skrzętnóm zbieraniu 
odchodów ludność, zwracała w nich ziemi, wydarte żniwem cząstki 
° używcze.
0 p o w ? 11̂ ’ największy, najstarszy w świecie kraj, nic nie wie 
ptu WędaniU’ upadku narodu. Od czasu kiedy Abraham do Egi- 

r°wał, aż po dnie dzisiajsze, wzrasta tam ludność rok rocznie

z rzadkiemi wyjątkami sprowadzonemi niekiedy wojną domową — 
liczą tóż obecnie w Chinach 300 miljonów mieszkańców. Cała kula 
ziemska nie mieści podobno na sobie więcej nad tysiąc miljonów łu­
dzi—przeto na Chin małą w stosunku przestrzeń, przypada niemal 
V3 całoświatowej ludności. Oprócz Japonij, z pewnością nigdzie nie 
zasiadł naród tak gęsto na ziemi jak w Chinach, a przecież ani piędź 
ziemi nie ustała tam plonować, bogato rozradzać zasianego w nią 
ziarna, i nagradzać szczodrze podjętego około jej uprawy rolniczego 
trudu.

Zaprawdę, trudno zdumieniu się oprzeć na samą myśl poró­
wnania: Jak  w obec smutnego zjawiska wyjałowiania się ziemi 
w krajach europejskich, tamto przeludnione państwo przez lat ty­
siące od obcowania z resztą świata odcięte, dowozów żadnych zni­
kąd nie otrzymujące, może nietylko samo z siebie ludność tak li­
czną wyżywić, ale nadto dawną urodzajność ziemi zachować! Roz­
wiązanie tój trudnej zagadki polega poprostu na stwierdzeniu faktu, 
że tak Chińczykjak Japończylc poznali się od niepamiętnych czasów na 
wartości odchodów ludzkich i zwierzęcych odpadków we wzglę­
dzie ekonomicznym, i zawsze jak  najsumiennićj handel zamienny 
prowadzą z swoją ziemią. Davis, Fortune, Hedde i wielu innych, 
opowiadają w swych sprawozdaniach podróżnych, że „niepodobień­
stwem jest prawie wyobrazić sobie u nas, z jakim mozołem, z jaką 
skrzętnością i starannością Chińczyk gdzie może odchody ludzkie 
gromadzi; boć to według jego pojęcia jedyny pokarm dla ziemi, 
która mu w zamian co roku daje pożywienie dla ludzi. W  najwygo­
dniejszym, najznakomitszym niemal zakątku swego mieszkania, usta­
wia w tym celu Chińczyk obszerne gliniane beczułki lub starannie 
obmurowane cysterny., a po handlu zbożowym niemasz znamienitszego 
więcej rozgałęzionego, jak handel tym właśnie nawozem, wytwa­
rzanym w chińskich domostwach. Każdy rolnik (kuli) co rankiem 
poszedł na targ spieniężyć swoje płody, a z powrotem do domu 
przynosi z miasta na bambusowem kiju dwa kubły pełne onych
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inw en tarze  b y ły  należycie u trzym ane, je s t d o b ro b y t służących: jeże li 
by t jego  dosta tn io  je s t zapew niony , je ż e li w idzi m ożność dorobien ia 
się i pozytkow ania , z pew nością p rzy  w iąże się do m iejsca i z a tru ­
dn ien ia  sw ojego, w oły  i konie dw orsk ie te , k tó re  pod jego dozór są 
cudanem i, nazyw a swojemi, i gw ałtow ne k łó tn ie  i bó jk i naw et czasa­
m i zaw odzi, jeże li kom u in n em u  chw ilowo, lu b  na c iąg łe  oddanem i 
zostają, bzczerze każdem u i we w szystkiem  radzim y  w yrozum ow a- 
n ą  oszczędność, ale n ie  w  tój ru b ry c e  w ydatków , s łu żący  licho p ła t­
ny, licho żyw iony, n ie  m oże w żaden  sposób być p rzychy lnym  
chę tnym  i sum iennym . O szczędność, zaprow adzona w  tój ru b ry ce  
w ydatków , w ielce rozlicznych  s tra t m oże stać  się pow odem , d la  te ­
go  też oprocz zasług  k o n trak tem  zapew nionych, oprócz o rdynacji 
sum iennie i czysto oddaw anej, każden  z w łaścicieli sta rać  się pow i­
n ien , zachęcić d ob rych  i w zorow ych datk iem  nadzw yczajnym , k tó ry  
w  następstw ach  sw oich s tok ro tn ie  w ynagrodzić  się m oże. P rzeszk o ­
d ą  w  tych  zam iarach , w  najlepszych  chęciach w łaścicieli, jest b a r­
dzo m zk i stan  ośw iaty  służących  naszych: w yróżnien ie jednego  nad  
innych , udzielen ie m u  w ynagrodzen ia, nw ażanem  je s t jako  k rzy w d a 
w yrządzona innym , sądzą bow iem  że k ied y  je d en  o trzym uje  datek  
w szyscy m m  otrzym ać go m uszą. C odzienne zetknięcie się z ludem  w iej­
skim , bezustanny  dozór w szystk ich  w ykonyw anych robó t, rozum ne, 
łagodne , a, do tykalne w ykazyw anie w ad  i przym iotów , badź to  w  po­
stępow aniu , bądz w pow ierzonych  obow iązkach, je s t  in teresem  i po­
w innością w łaściciela. J e ż e li  pochodzim y za p ług iem , nie pop rzesta­
ją c  na doraznem  spojrzen iu , a p rzy p a trzy m y  się każdej wziętej sk i­
bie, ocenim y dzia łan ie  p łu g a , s iłę  inw en tarza , zręczność i obejście 
się z n u n i robo tn ika , p rzekonam y go o b łędach  lu b  za le tach  jego 
robo ty , zjednam y sobie tym  sposobem  zaufanie, a nadew szystko 
w ia tę  vv znajom ość p rzedm io tu , k tó reg o  w ykonanie robo tn ikow i po ­
w ierzam y. P o łg o d z in k i dziennie pośw ięcone każdem u z robotników , 
bez zaprzeczenia, oddzia łać  m uszą n a  dokładność robo ty , na jej po­
spiech, n a  oszczędzenie s ił pociągow ych, je d n y m  w yrazem  na po­
m yślność całego gospodarstw a. P ow ierzam y  dozór n ad  całą tą  w ażną 
czynnością rządcy , ten  ekonom ow i, a ekonom  w łodarzow i, i w sku- 
1° i. ^ xl11?Ja r? .c™ J kolejki, w ychodzi opuszczenie się i n iepo rzą- 

( e '. y ^ y m o b n ie jszy  szczegół w  ro ln ic tw ie  pom iniętym  być nie 
pow in ien , m c bacznego oka sam ego w łaścic iela  ujść nie może, pod  
cięż vą karą  n iepow odzenia. P ra w d a , że rozliczne in te resa , że ro zg a­
łęzione , rozrzucone jednocześn ie robo ty , n iedozw alają w łaścicielow i 
bezustann ie  n a  je d e n  ty lko  pa trzeć  przedm io t, ale w  tern w łaśnie 
zaleta, zeby  w szystk iem u podołać; działalność w rodzonym  jest p rz y ­
m iotem , a pokierow ana w łaściw ie, o p arta  n a  silnych  podstaw ach  
zd row ego  rozsądku , doprow adzić m oże do najpom yśln iejszych  w y­
ników . P a d a n ie  objaw ów , śledzenie za przyczynam i złego i d ob re­
go, ty lko  w  codziennem  ze tknięciu  się z ziem ią i zjaw iskam i p rzy ­
rody , (.oprow adzić może gospodarstw a nasze do należy tego  stanu 
pom yślność:; stosow nie w ięc do pory , najw ażniejsze czynności odby ­
wać się pow inny  pod  osobistem  przew odnictw em  sam ego w łaściciela, 
a  tym  sposobem  w ym knie  konieczność codziennego obcow ania z swo-

specjałow . J a k  w ysoko ceniony  je s t  tam  tego rodza ju  naw óz, dow o­
dzi ju z  to samo, ze każde dziecko w ie n a  pam ięć, ile go  w dniu  
m iesiącu, _ roku , człow iek  je d e n  w ydzielić  je s t  w  stanie, i że za naj ’ 
w iększą m egrzeczność, za b rak  dobrego  w ych o w an ia 'p o czy tu je  <t0 
sciow i C hińczyk , jeże li ten  przy jąw szy  w  dom u jeg o  straw ę, w yj­
dzie, mezostavviwszy gospodarzow i poży tku , do k tó rego  tenże za 
ugoszczenie najsłuszn iejsze sądzi m ieć praw o!

A b y  zaś dać w yobrażenie w artości odpadków  zw ierzęcych 
dosc przy toczyć, że oprócz w ielu  innych , także s ta ran n ie  g rom a- 
dzonem i w łosam i z g łów  i b ró d  ch ińsk ich , p row adzą balw ierze 
n iezm iern y  hande l,  ̂k tó ry  zapew ne n iezm iernym  być może, g d y

w inny!0117 “  '  tWa,'Zy’ codziennie w ed ług  p raw a  ogolone być

Z  p rzed łożonego p ru sk iem u  m in iste rstw u  ro ln ic tw a  sp raw o­
zd an ia  iż - r a  M arona, cz łonka ekspedycji w schodnio-azja tyck iej, 
okazuje się, ze Ja p o m ja , k ra j n ie  w iększy od  A n g lji, a z pow o­
du  gorzystosci w połow ie ty lko  p rzestrzen i swój up raw ny , n ie ty l- 
ko m i e ś c i  w  sobie więcój n iż  A n g lja  m ieszkańców , ale i w y ­
ż y w i ć  ich  je s t  w  stan ie sam a bez pom ocy zagran icznych  dow o- 
zow  zboża, n aw et bez naw ożenia p ó l sw oich gnojem  bydlęcym  
Kosem i m ielonem i, ni guanem , ni solą ch ilijską . P rz ec iw n ie  p o d ­
czas g d y  Vv. B ry ta n ja  podw ójn ie  m ilionow y ' h aracz  zagran icy  
p łaci, bo raz  za m ilio n y  w P o lsce , W ęg rzech  i A m ery ce  pszenicę, 
a za d rug ie  m iliony  g uano  n a  w yspach  zakupu je  ro k  rocznie — 
p rzeciw n ie , o d k ąd  je j p rzy stan ie  o tw arte , w yw ozi p rze ludn iona 
J a p o n ja  co ro k u  znaczną ilość ro ln y ch  sw oich p łodów . A leż  bo 
tam  m e doszła jeszcze Wiebego k siążk a  zalecająca m iastom  kana- 
lizacyę ■ bo tam  je d y n y m  p ro d u cen tem  m ierzw y roln iczej jest

* ° r e K  u 7  t r ‘j sk l,w em  grom adzeniem  i pożytkow aniem  
sw oich o d c h o d c u , zaw dzięcza w iecznie je d n a k ie  żniwa.

n v „ L  rJ: ° r a z , w przeciw staw ien iu  do pow yższych w  oświacie zacofa­
nych  państw , okazm yz na jednym  z najw yżej w ykształconych  
eu rope jsk ich  k ra jó w —  ja k  bezkarn ie  lekcew ażyć siebie niedozw ala, 
ja k  m ści się n iem iłosiern ie p rzy ro d y  p raw o , k tó re  zakazuje łu o ie -

jem i podw ładnem i i robo tn ikam i. M y lne je s t tw ierdzenie , i e  do 
w w p S  y  • , .° g ° ł  k ie row nic tw a należy: ogół ten  sk ład a  sie ze 
szczegółów , i je ś li każdy  pow ierzonym  zostanie ludziom  obojętnym  
a n iek ied y  naw et n iechętnym , złe m usi z tego w yrosnąć D ozó r ba­
czny i rozum ny  daje d o b ry  p rzy k ład  i podn ie tę  działa lności p o d ­
w ładnym , k tó rzy  w idząc, że żaden  ich  k ro k  nie u jdzie p rzed  by 
strem  okiem  zw ierzchnika, s tan ą  się d la  niego rzeczywistąP podporą  
gospodarstw a D la te g o  też, ja k o  w ielką trudność, ja k o  w i d o S  
szkodę bogactw a ogołu , uw ażam y w ielkie m ajątk i rozrzucone w- ro z ­
m aitych  m iejscow ościach. He tam  dochodów  g in ie  w  rozm aitych  no 
s taciach , ile  się m arnu je  robocizny, ile  niszczy sił pociągow ych ile 
p o i nie p rzynosi dochodu! Czas podróży  od jed n eg o  d 0 d ru ° ie g o  
fo lw arku  pozostaw ia bez oka pańsk iego , k tó re , ja k  sp raw ied liw ie  po­
wiedziano, konie uczy, s łużba  leniw ieje, rząd y  i ekonom owie l u n -  
sm eją, i je d e n  ty lko  p rzy ro s t je s t pew nym , a tym  je s t  p rzy rost d łu ­
gów  należnych  do p łacen ia procentów , i w  następstw ie  tego, ru ina  
N ie m ogę po jąc słabości kupow ania  coraz now ych i coraz w iększych 

Pr ?7  tem  ogolnem  narzekan iu  na b rak  kap itałów , k ied y  
dow iedzioną je s t  rzeczą, ze w łożony k ap ita ł w  je d e n  i tenże sam  
m ajątek , nieskończenie w iększe przynieść może korzyści skonccn- 
low any, zpo tęgow any  m iejscow em i czynnikam i, aniżeli rozstrzelony  

zneu tra lizow any  i sku tk iem  tego na pożarcie  przez sam ego siebie 
przeznaczony. 1 &

. O d stąp iłem  od  przedm io tu , ale zastanow iw szy  się, odstąp ien ie
SepJł?Z8ZerZ®m e >Slę " i111 rozrzucen iem sił po różnych  m iejscow o­
ściach, co n iem ały  w p ły w  w yw rzeć m usi na służbę i robo tn ików , 
uw ażałem  za konieczne, i zw racając się do w łaściw ego przedm io tu , 
nacisk po łożyć m uszę na konieczność osobistój p rac y  dozorowói
k o rzy stn ie"111160’ Sa^ g ° z^ e r z chnika: rada, p rzy k ła d  pracowitości,’ 
ko rzystn  e m uszą oddziałać n a  robo tn ika , k tó rem u  weselej że sam  
w łaściciel choc częsc p rac y  je g o  podziela , gorliw ość je g o  ocenia, 
a tern sam em , o jeg o  dobrobycie  myśli.

Z daw ałoby  się, że zam ożność lu d u  w iejskiego m oże być pow o­
dem  lenistw a, po w iększej je d n a k  części tak  nie jest, m ożność za rob ­
ku , ja k i szczególnie napo tykam y  w m iejscow ościach w  blizkości cu - 

, row m  położonych, dodaje coraz silniejszego bodźca do zw iększania 
! S W i zdobyw ania sobie dobroby tu . T o  usposobien ie ludności 
w iejskiej pokierow ać m ożna d la d o b ra  rolnictw a, k tó re  na tój k lasie 
lutlnosci szczególniej polega. L iczna  rodzina , k tó ra  w innym  niby  
zam ożniejszym  stanie, je s t częstokroć w ielkim  ciężarem , d la  lu d u  
w iejskiego je s t p raw dziw ym  źród łem  bogactw a; dw oje rob o tn ik ó w  
Lilkonasto le tn ich , p rzez  p rzec iąg  sześciu m iesięcy, p iln ie  do  robo ty  
chodzących, przynoszą do kassy  rodzic ielsk ie j około rs. 50, co p rzy  
zapew nionej i w ydaw anej o rd y n arji, og rodzie i m ieszkaniu, je s t  czy­
stym  dochodem  i pow tarzane corocznie przy  m ałych  potrzebach, 
stac się m oże w  ciągu la t k ilk u  sporym  kap ita lik iem

_ W ielk ą  k lęską d la  naszej w iejskiej ludności je s t, że p ien iędzy
afe ż T m S i ć  .n ie  P?w ie»W, zaoszczędzić nie um ie,ale ze m ieście i procentow em i czynić nie potrafi, czyli że w iary  Jo

ży, obdzieran ia , ok radan ia  ziem i —  a ty lko  na czas k ró tk i poży­
czkę w  niej zaciągać pozw ala.

K ra je m  rzeczonym  je s t  A ng lja .
A b y  w szakże obecny stan  stosunków  ang ie lsk ich  m ożna n a­

leżycie ocenie, _ cofnijm y się n ieco w stecz dziejów  tego k ra ju  
i p rzy p a trzm y  im  się w  rozw oju. A ż do po łow y X V I I  stu lecia 
była lio la n d ja  p ierw szą po tęgą, p an ią  m orza i hand lu . D opiero  
od rew olucyi angielskiej da tu je  się dzisiajsza suprem acja  A ng lji, 
zys  'a n a  now ym  zw rotem  gospodarstw a narodow ego w  tym  kra ju : 
i  ng lja  o tw orzy ła , ja k  P o lsk a  n iegdyś, gościnne w ro ta  tułaczom , 
z w łasnej o jczyzny w ygnańcom , m ianow icie przem ysłow com  i rze ­
m ieślnikom ; przy jm ow ała  i w sp iera ła  w ynalazców  cudzoziem skich 
k tó rzy  w ojczyźnie n ie  znalazłszy  poparc ia , gen ialnych  często idei! 
d la  b rak u  funduszów  w życie w prow adzić  nie m ogli; w znosiła 
mb r v k i  m ające na celu p rze rab ian ie  w łasnych i cudzych  su row ych  
płodow ; p rzeb ieg le  zaw ieranem i trak ta ta m i, ja k  z H iszp an ią , P o r-  
tu ga lią , u ła tw iła  sobie przyw óz obcych p łodów  surow ych, pootw ie­
ra ła  ta rgow ice zagran iczne d la  sw oich ju ż  p rzerob ionych ; a n a ­
reszcie  —  w yrzeczm y śm iało —  o d k rad ła  innym  kra jom  źród ło  d la 
bogactw a narodow ego, ja k  po łów  śledzi H o lend rom , połów  w ie­
lo rybów  m ieszkańcom  w ybrzeży  zatoki b iskajskiej, fab rykac je  k ry ­
sz ta łów  W enecji, sz tukę tkan ia  b arw nych  kobierców  P e rs ji 'i t. d.

W p ro w ad z ił w praw dzie swego czasu Colbert i we Francji 
p o d o b n iu teń k ą  p rak ty k ę , i z podobny m naw et chw ilowo sku tk iem - 
doszli i N iem cy w  hanzeatyckim  zw iązku  podobnem iż środkam i 
do rezultatów ^ podobnych; ale n ieustanne n iepokoje i p rzew ro ty  
w ew nętrzne m eclopuściły w  N iem czech, F ra n c ji i Portuo-alji tak ie­
go rozw in ięcia  się po tęg i hand low o-przem ysłow ej, ja k ie  uporaw szy  
się z po lityczną rew olucyą u zy sk a ła  A ng lia , po p arta  i ko rzystnem  
swem  położeniem  w yspow em , i znakom item i bogactw y p rzyrodzo- 
nem i, ja k  g linka, żelazo, w ęgiel kam ienny  —  a  nareszcie tym  sil­
nym  duchem  i dum ą narodow ą, k tó ra  w iele p rzy czy n iła  się do 
w zbicia A n g lii na p ro w o d y ra  ludów  w  dziedzinie p rzem ysłu , rę ­
kodzieln ictw a i h an d lu  ’). T a  A n g lja  w ięc p rzedstaw ia  nam  dzi-

*) Obacz: Rossbach. Gescliichte der politisćhen Oekonoruie.
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papierów publicznych procentowych nie ma, z tego powodu zbiera­
nie przez.nich jest jałowem, a częstokroć niemożliwem: lada bowiem 
sposobność, a uzbierana sumka nadwerężoną być może. W ielką by 
ten przysługę dla ogółu wyświadczył, ktoby lud wiejski do urucho­
miania oszczędności przyuczył. Zakładanie kass oszczędności po 
miastach, wiele dobrego wyświadczyło, ludność wiejska znakomicie 
łatwićj oszczędzać i zbierać może: bo kiedy ludność w mieście co­
dziennie z grosza żyć musi, na wsi, mając środki utrzymania zape­
wnione, każdy niemal grosz do kassy podobnej złożyć może. W y­
płata kwartalnych zasług, jest dostateczną na drobne wydatki, jakie 
po utrzymaniu życia są potrzebne, inne nadzwyczajne dochody za­
oszczędzone być mogą i powinny. Czynność ta w zupełności znajdu­
je  się w rękach większych właścicieli, którzy postępowaniem swo- 
jem, bezustannemi i patrjarchalnemi stosunkami, mocni są wykazać 
im korzyści oszczędności.

Przypominam sobie, że objąwszy majątek w którym najemnik 
wiele kosztował, wypłacać musiałem każdej niedzieli. Oprócz wiel­
kiego utrudzenia, nieuniknionego przy tem, oprócz kłopotliwego 
i kosztownego starania się o drobne pieniądze, upatrzyłem w tym 
systemacie tę jeszcze niedogodność, że drobny zarobek, rozchodził 
się ardzo prędko, i częstokroć w środku tygodnia zarobek ludziom 
wyp acac należało. Postanowiłem wyjść z tego koniecznie: zmieni­
eni czas wypłaty i zacząłem od tego, że w początku płaciłem co 
wa tygodnie, następnie co miesiąc, potem co kwartał, a nakoniec! 

za każdą wykonaną i wykończoną robotę, to jest po skończonem za­
sadzeniu buraków, po skończonćm opieleniu, po żniwach i co naj­
ważniejsza, po wykopaniu buraków. Nie przyszło mi to bez trudno­
ści, ale zwalczyłem je i przekonałem każdego z osobna, że to jest 
połączone z ich własną korzyścią, i skoro lyę przekonali, że jeden 
giosz im nie przepadł, że za nic im nie wytrąciłem z tego co zaro­
bili, za szczęśliwych się uważali, że coraz lepiój im się działo. Roz­
ważywszy, że wzięciem kilku lub kilkunastu rubli, stawiają się 
W możności korzystnego ich użycia, uwierzyli, że ten systemat dla 
nich jest lepszym. Z radością widziałem zwiększającą się zamożność, 
staranność w ubraniu, możność zakupienia sobie jałówki, zamienie- 
ma J(-j na krowę, i wszystkie ztąd płynące korzyści, a co największa 
zmniejszenie się pijaństwa, któremu cząstkowo wybierane pieniądze 
tak łatwą dawały sposobność.

Opierając się na tej doświadczonej operacji, która tyle dobre­
go stała się powodem, zapytuję, czyby nie było możliwem, po prze­
prowadzeniu systematu, o którym wyżej powiedziałem, zwolna, 
ostrożnie przeprowadzić utworzenia kass oszczędności? Tam gdzie 
właściciel posiada zaufanie swoich podwładnych, które zdobywa się 
taktownóm z niemi postępowaniem, sądzę, że z łatwością by prze­
prowadzić się  dało; należy ty lk o  zy sk a ć  zaufanie; z a p ro w a d z e n ie  
książeczek oszczędnośc i b ęd z ie  p ie rw sz y m  d o  te g o  k ro k ie m . S łu ż ą ­
cym, w y ró ż n ia ją c y m  się zdolnością, pracą i sumiennością, wyznaczyć 
o d  czasu  do czasu niewielką gratyfikację: nie obciąży ona budżetu,

’O t0 c0 s*ę (̂ ‘j e na piwo, na wódkę, zebrane w ciągu roku, uczyni

bez zaprzeczenia więcój, aniżeli jednego rubla: tę właśnie sumkę 
wpisać w książeczkę, objaśnić obdarowanego o tein przeznaczeniu, 
i z  gory wypłacić mu kop. 4, jako prawdziwy i godziwy przyrost. 
Lud nasz wiejski zna wartość pieniędzy, a w małej ilości szczegól­
niej, te 4 kop. tak drobne dla nas, co tysiącami rubli obracamy,°dla 
wyrobnika, dla służącego będą miały wartość wielką, bo nauczą go 
poznawania, że pieniądz może przynosić, stosunkowo niewielki, ale 
pewny przyrost. ̂  Następnie przy każdej wypłacie kwartalnego, przy 
większej wypłacie zarobku, nakłaniać go, żeby sumka w książeczkę 
zapisana wzrastała, a otrzymywany od niej dochodzik szedł do je<m 
ręki. Takie tylko postępowanie nauczyć może lud nasz oszczędności 
i korzystnego gromadzenia kapitałów. Pomieszczenie i ciągnięcie 4%  
na korzyść służącego jest bardzo łatwem: bo naprzód w własnej ka­
sie zwierzchnika, który częstokroć większym kosztem okupywać 
musi fundusz na wypłaty konieczny, a następnie, jeżeli tego niepo- 
trzebuje, tworzące się stowarzyszenia wzajemnego kredytu, za naj­
właściwszą do tej operacji pomoc uważamy.

Właściciel większego majątku, nietylko musi być zwierzchni- 
I kiem, exploatatorem, ale nauczycielem i doradcą swoich podwła­
dnych; tym tylko sposobem mogą się między stronami zawiązać sto- 

j sunki na wzajemnóm interesie i na wzajemnóm zaufaniu oparte, 
j  Dobrobyt jednych musi oddziaływać na zamożność innych: tam 
j  gdzie widzimy upadek, niedostatek u właściciela, tam napotykamy 

J  rozprzężenie, demoralizację i ostatnią nędzę między ludem pracują- 
j cym. Oszczędność, przywiązanie do siedziby, czyni człowieka dba- 
| łyin ̂  i porządnym. Od pewnego czasu widzimy, że właściciele ma­
jątków baczną zwrócili uwagę na mieszkania ludu wyrobniczego.

I Zwiedzając rożne okolice, spotkaliśmy porządnie wymurowane do- 
| uiy, widne, suche opatrzone podłogami, z angielskiemi kuchniami. 
Ile z tego wypływa korzyści, dowodzić nie ma potrzeby. Człowiek, 
który cały dzień narażony na zmiany powietrza, żelaznej tylko budo­
wie ciała zawdzięcza możność wytrwania w ciężkiej pracy, pod wzglę­
dem moralnym i materjalnym ważną znajduje podporę skoro w wy­
godnym zamieszka domu, wypocznie po całodziennych trudach i do 
nowej pracy sił nabędzie. Na ten cel wyłożony kapitał choćby 
i znaczny przyniesie korzyści: nazwyczai bowiem ludzi do porządku 
i do przebywania w jednem i tóm samem miejscu, przez co gospo­
darstwo coraz wyżej, pod względem przynajmniej mechanicznej 
uprawy podnosić się musi.

Domy własnością dziś służących będące, przy małej przestrze­
ni ogrodu, są dla nich ciężarem, bo reperacja kosztowna nie dla każ­
dego z nich jest dostępną: pod tym względem powinni otrzymywać 
pomoc, za którą wypłacić się muszą, ale niech się do siedzib swo­
ich przywiązują, niech je utrzymują w porządku, niech je drzewami 
ow ocow em i, prZy  naszej pomocy obsadzaja, bo człowiek w  zamo­
żności jest chetniejszym i pracowitszym; 'niedostatek pozbawia sił, 
jest powodem opuszczenia, nałogu pijaństwa i wszystkich następstw 
z mego płynących.

W  tej pogawędce mojćj niewypowiedziałem nic nowego, ze-

J ze wszystkich świata państw, najwybitniejsze światłe i ciemne 
rony przemysłowego państwowego kierunku — w którym złako- 

miona setnemi procentami od kapitałów, rzuciła się w fabrykacje 
i handel, opanowała wszystkie europejskie targi — a zaniedbała 
inne, pewniejsze, choć mniej procentujące źródła narodowego bo­
gactwa.

Jednem z zaniedbanych źródeł takich jest tam r o l n i c t w o .  
Odsetki jego bez porównania skromniejsze, ale nie chybne — 
handel zaś i przemysł jakkolwiek prędko bogacą, zawisły od mnó­
stwa wewnętrznych i zagranicznych zbiegów i okoliczności, bywa­
ją  ar zo zawodne, zbyt często do bankructwa przywodzą! Tak 
w zycm pojedynczych ludzkich jednostek — tak samo w zbiorze 
n iiw rw ^i,118--01̂ ach’.. To też w krótkowidzącem samolubnom przy­
dym mnvli 1Z- zawsze nieodmiennie obecny stan rzeczy trwać bę­dzie, omyli się grubo naród angielgkL
■ • ° i° wano t;un nigdy dotąd, w żadnem większem mie-

, sy. ma ycznego wywozu ludzkich odchodów ’); nie poświę- 
ono ani goc ziny pracy, ani szeląga wydatku na oddanie polu co 

z mego wzięto -  choc wiedziano dobrze, że od tego dalsza uro­
dzajność poi tych zawisła. Za jakąkolwiek bądź cenę, starano się 
J  'o  o pozbycie się zp n as t nagromadzonego tam kału, dla tego 

ze zdrowiu miaszkancow był szkodliwym -  ale wywiezienie go 
?a pole wydało się Anglikom za mozolne, nie warte zachodu! 
vv ybrah więc jako środek najwygodniejszy i najodpowiedniejszy, 

g n ’• d° 0S1̂ m?cla zm ierzonego celu: k a n a l i z a c y ę ,  
. 1 L W6Z |C zSnjłe materye sama bez ich fatygi, bez powalania 
nnw '' y y r.zuca^ będzie w rzeki i morza... Na zarzuty iż postę­
powanie takie musi ziemię wyniszczyć i doprowadzić rolnictwo 
e W l T n - f  ostateczn(y ruiny — odpowiadają z prawdziwie kupie- 

i  - 7 a:, że Sił przygotowani na tę ewentualność: w takim 
ie płacie będą chętnie polskim i niemieckim rolnikom za do- 

ezione zboże drożćj, gdyż wiedzą że w czwórnasób odbiją tę

gdzie nie(Wndyn£ W}j ątek ,stan°wić by tu mogły dwa tylko miasta: Manchester i Hyde, 
Z“cyjnjm systemem aZOn° S'? nie“miałe Próby rozpoczęcia walki z zgubnym kanali-

nadwyżkę na nich, wywiezionemi w zamian do nich towarami 
swojemi; — i otóż tutaj, w tem twierdzeniu przechwalczem leży 
główna omyłka, podstawa całego mylnego rachunku.

W  ostatnich bowiem kilku dziesiątkach lat, ocknął się z da­
wnego letargu przemysł na stałym europejskim lądzie. Tak we 
Francji, w Belgii, w Niemczech, rozwinęła się nagle wyrobnia ma­
chin wszelkiego podzaju, przetwory surowego żelaza, wełny, jedwa­
biu, lnu, konopi; w Królestwie i Cesarstwie zaczyna tu  i owdzie 
dźwigać się przemysł, powstają fabryki przetworów leśnych, jak  
terpentyny, potażu, octu drzewnego, przetworów rolniczych jak  
cukru, spirytusu wysoko rafinowanego, wreszcie najrozmaitsze 
przędzalnie i fabryki sukna — jak niemniój słynne skór wyprawy, 
i t. p. które to fabrykacje jeżeli nie ze wszystkiem jeszcze doró­
wnały doskonałości przetworów angiełskich, toć przecie niektóre 
z nich, zwłaszcza w trzech pierwszych wymienionych krajach, 
nietylko że już konkurencję z angielskiemi towarami wytrzymać, 
ale i zrobić mu takową są zdolne. I  ruch ten postępowy na dro­
dze przemysłu wzmaga się z każdym rokiem, z każdym dniem, 
w krajach europejskich — a każdy postęp na tej drodze musi 
uszczuplać dochody państwa, które do niedawna monopol wyro­
bów onych w ręku trzymało... ą brak środków do wyżywienia 
własnych mieszkańców w temże państwie nie zmniejsza się przez 
fo; — pamiętajmy że skutkiem powyższej kalkulacji kupieckiej 
z każdym rokiem jeszcze wzrasta, bo z każdym rokiem ubożeją 
jego pola, a przybywa ludności... Czyż daleko zajdzie Anglja z obe­
cnym swym systemem gospodarstwa narodowego? Czy gdy bardziój 
jeszcze postąpi Europa, a więc gdy Anglji dochody zmniejszą się 
bardziej — czy wystarczą te dochody na zakupienie podrożonej ży­
wności? czy nie będą wreszcie kiedyś przemysłowcy angielscy gło­
dem przymuszeni do opuszczenia ojczyzny swojej, dla szukania 
chleba po za jej granicami? albo wyssawszy swą ziemię, stanie 
zubożała ludność bogatój Anglii na pewnej liczebnej granicy, któ­
rej rozradzeniem się przekroczyć jej już nigdy wolno nie będzie — 
jak już dzisiaj nie wolno ludnym być krajem Hiszpanji, Grecji, 
Irlandji i okolicom Rzymu!

Wszakżeż już dzisiaj dostrzedz nam się zdarza chorobliwe
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brałem i skreśliłem owoc długoletniego obserwowania wad i przy- ; 
miotów ludu naszego, zkąd nabrałem przekonania, że zachęta do 
pracy, uzdolnienie do niej i płynący z niej dobrobyt wzajemny, od j  

nas samych zależy. Wiktor Jastrzębski.

O KREDYCIE.
( Ciąg dalszy).

Pod hasłem mianowicie własnej pomocy, jako pomocy jedy­
nie skutecznej i prawdziwej, kredyt rolniczy wytworzył sobie in­
stytucję, którą niektórzy uważają za jedną z najważniejszych zdo­
byczy nowoczesnego kredytu, instytucją tą, są właśnie Towarzy­
stwa Kredytowe Ziemskie.

Pierwotna myśl, co do założenia takich Towarzystw, powsta­
ła w Szlążku Pruskim  pod koniec zeszłego stulecia. Założenie 
właśnie Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, opartego na za­
sadzie wzajemności, wywołane tam zostało przez opłakany stan 
w jakim się znajdowali tamtejsi posiadacze ziemscy. Po wojnie 
7-letniej. Szlązk ogromnie był zniszczony; kapitaliści korzystając 
z tego położenia, drożyli się ze swemi zasobami, chcąc wyciągnąć 
z tej sytuacji jak największą dla siebie korzyść. Jak  ten stan był 
przykry i dokuczliwym, można wnioskować z tego, że rolnik wów­
czas nie mógł dostać kapitału na mniejszy procent jak 10%; do 
czego jeszcze dodać należy 2—3%  stręcznego. .Rolnicy więc szlązcy 
musieli myśleć o sobie, jakby poprawić swe położenie _

Jako skuteczny środek dla podźwignięcia posiadaczy ziem­
skich, kupiec berliński Buering 1767 zaproponował utworzenie T o­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego, na zasadaoh wzajemności, 
którego zresztą, pierwszy plan ułożył. Projekt jego jednak, dopiero 
w 2 lata później t. j. r. 1769 wszełd w życie, uległszy jednak pe­
wnej modyfikacji. Odtąd datuje się początek tych instytucji, które 
jednak zakwitnęły tyłko w Niemczech i u nas—liczba istniejących je ­
dnak tego rodzaju kredytowych zakładów nieprzenosikilkunastu. Do 
założenia i utrzymywania się bowiem tych Towarzystw, potrzebnym 
jest warunek by w danej okolicy istniała wielka posiadłość ziemska. 
Dlatego też kraje takie jak np. Francja, której brak tego warunku, 
podobnych instytucji wcale nie mają.

Na czem polega w bliższych swych szczegółach organizacjia 
tych Stowarzyszeń, nie widzimy potrzeby obecnie bliżej się nad 
tern zastanawiać. Każdy z ziemian naszych, zna dobrze na­
sz e  Towarzystwa Kredytowe Ziemskie, wiadomy mu jego ustrój, 
i organizacja. Wszystkie zaś Towarzystwa mimo wielu różnic dro­
bnych, są oparte na jednój i tej samej zasadzie t. j. własnej pomocy— 
i tak że kto zna jedno z nich, już tern samem ma wyobrażenie i o dru­
gich. Dlatego zatrzymamy uwagę naszych Czytelników na niektó­
rych tyko rysach, charakteryzujących te instytucje, i to o tyle 
i o i!e dla dalszego ciągu naszej pracy, uważamy za konieczne.

. Towarzystwa Kredytowe Ziemskie mają podwójny charakter. 
Są one bowiem i pośrednikami między kapitałem a własnością ziem-

symptomata, smutne następstwa tego gospodarstwa, ktpre ludno­
ści krajowej żywić się każe cudzoziemskiem kupnem zbożem; oto 
po najmniejszej stagnacyi bądź w handlu bądź w przemyśle (np. 
przed kilku laty podczas kryzy bawełnianej) następuje w licznym 
zastępie klasy roboczej taki stan nędzy i głodu, jakiego w żadnem 
innem państwie nie ma i nie było przykładu — gdzie miesięcy 
a nawet tygodni bezczynnych parę, wystarcza do pochłonięcia 
całorocznego przemysłowego zarobku; gdzie więc w kilku tygo­
dniach zamożny i zdolny wyrobnik przemienia się wT nędzarza, 
umierającego z braku potrzebnej do życia strawy — a bogaty 
skarb najpotężniejszego w świecie mocarstwa, nie jest w stanie tej 
biedy zażegnać, ni ulżyć.

To też historja Anglii będzie wiecznym pomnikiem rolni­
czego wyniszczenia ziemi; a okropny stan niektórych dystryktów 
robotniczych i ostateczne zubożenie Irlandji, stanowi najciemniej­
szą i najsmutniejszą stronę wielbionego zkądinąd życia społeczno­
ści angielskiej.

Posłuchajmy co L i e b i g  o stosunkach tych prawi, i jaką im 
stawia prognozę: „W  ostatniej ćwiartce ubiegłego stulecia (powia­
da on na st.r. 127 — 133) rozpoczął się w" Anglii dowóz kości 
nawozowych i trwa bez przerwy do dziś dnia, w ilości przecięcio- 
wej co roku 60 — 70,000 beczek czyli 1,400,000 centnarów. Do­
wóz guana zaczął się roku 1841; w samym roku 1859 przywie­
ziono" 286,000 beczek (5,720,000 centnarów). “

„Jeden funt kości wydaje w trzechletniej rotacyi 10 funtów 
wartości zboża; jeden funt guana w pięcioletniej rotacyi 5 funtów 
wartości zboża Bez znacznej omyłki możemy przyjąć, że w pięć­
dziesięciu latacli (1810 — 1860) dowieziono do Anglii 4 miliony 
beczek czyli 80 milionów centnarów fosforanów w kościach, któ­
re wydając dziesięciorako, a więc 800 milionów centnarów zboża, 
wystarczyły na wyżywienie 110-ciu milionów ludzi. Przyjąwszy 
nadto, że od roku 1845 do 1860, znawożone zostały pola angiel­
skie 15 milionami beczek guana, to znowu przybyło ztąd 150 mi­

ską, i zarazem są one poręczycielami za swoich członków przez 
zbiorową i solidarną tychże hypotekę. Towarzystwo więc wystawia 
swym wierzycielom w zamian za dostarczone przez nich kapitały, 
dokumenta (najczęściój jak  np. u nas listy zastawne). Żeby zaś wie­
rzyciele mogli być pewni zwrotu swych sum i mieć zaufanie do 
owych listów zastawnych, Towarzystwo w prowadzeniu swych 
interesów, kieruje się następnemi zasadami: a) Przestrzega by ilość 
tych listów nie przewyższała sumy wziętych pożyczek; b) Towa­
rzystwo zwraca szczególną uwagę i bacznie pilnuje odpowiedniego 
oszacowania dóbr ziemskich, na które zaciągają się pożyczki. Jestto 
najważniejszy punkt tak dla Towarzystwa jak  i ogółu wierzycieli 
tegoż. Ci ostatni koniecznie bowiem potrzebują pewności, by każda 
pojedyńcza posiadłość zaciągająca pożyczkę, przedstawiała rękoj­
mię tej spłaty. Towarzystwa też starają się ciągle o polepszenie 
metody o oszacowaniu dóbr ziemskich; a dla tern większego zaś bez­
pieczeństwa wierzycieli, nie dają pożyczki na całą wartość dóbr, 
ale na y 2 lub %  wartość i tychże. Ta zbytnia (choć zkądinąd chwa­
lebna ostrożność) jak to zobaczemy później—przyczynia się do tego, 
że te instytucje nie zaspakajają wszystkich potrzeb kredytu rolni- 
niczego; c) Towarzystwo opłaca wierzycielom za okazaniem ku­
ponów (zwykle co pół roku) odsetki od kapitałów; na co fundusz 
gromadzi przez ściąganie opłat od własnych członków, jako d łu ­
żników i wreszcie; d )  Towarzystwo posiada zwykle swój własny, 
stały fundusz rezerwowy na pokrycie nieprzewidzianych niedobo­
rów, dla większej rękojmi i bezpieczeństwa.

Ponieważ dla pożyczek zaciąganych w tym stowarzyszeniu, 
służy jak  wiadomo za podstawę nieruchomość ziemska, mająca swą 
hypotekę, — dla tego też rozwój tych instytucji, przyczynił się do 
pewnych reform w praw ie hypotecznóm, o czem już wyżej wspo­
mnieliśmy. Między innemi u nas, po wprowadzeniu juź kodeksu 
Napoleona, mamy ustawę hypoteczną z 1818, dopełnioną jeszcze 
prawem z 1825. r.

Co do ogólnej swej cechy, Towarzystwo Kredytowe jako in ­
stytucje dostarczające ziemianom tak potrzebnego dla nich czynnika 
t. j. kredytu, są najwięcej zbliżone do interesów rolnictwa. Gdy np. 
rolnika dotkną różne klęski jak  gradobicie, ogień i t. d., pożyczka 
zaciągnięta w nich, sprowadza je do najmniejszych lozmiarow, 
ponieważ można je  spłacać w ratach przez dość znaczny przeciąg 
czasu. Równie wygodne jest położenie gospodarza wiejskiego, gdy 
pożyczkę z tegoż źródła czerpniętą, obróci na ulepszenie swej pro­
dukcji. S z c z e g ó ln ie j  umarzanie długu, i e s t  j e d n ą  z  naj ważniejszych 
zalet Towarzystw Kredytowych Ziemskich. Umarzanie bowiem to, 
w drobnych stosunkowo ratach jest dla rolnika rzeczą największej 
wagi, gdyż sama natura jego produkcji nie pozwala mu na spłaty 
innego rodzaju, praktykowane w innych gałęziach produkcji.

Towarzystwo .Kredytowe, posiadając tyle stron dodatnich, 
ulegały jednak i ulegają jeszcze dotąd silnej krytyce; byli nawet 
tacy, którzy zaprzeczali prawa bytu tym instytucjom. Tych, jak 
i wielu innych zdań i opinji o nich, ze względu już na zakrój naszej 
pracy, rozbierać tu nie możemy. Sądzimy zresztą, że praktyczne 
rezultata jakie osiągnęły te instytucje są dla nich najlepszą obroną; 
że stanowiska zajętego przez Towarzystwa, nie zachwieją elasty-

lionów centnarów wartości zbożowej, które wystarczyły na wyży­
wienie 20-u milionów ludzi. Jasną jest rzeczą, że gdyby owe od 
roku 1810 wprowadzone fosforany i owe od 1845 roku wprowa­
dzone składowe cząstki guana, puszczone były bez żadnej straty 
po polach angielskich w obieg '), to w roku 1861 miałyby pola te 
w sobie główne warunki do wydania pożywienia potrzebnego dla 
130 milionów ludzi!

„Naprzeciwko pocieszającego obliczenia tego — występuje jak 
hydra przerażająca rzeczywistość, że W . Brytania dla 29 milionów 
mieszkańców swoich, nie jest dzisiaj w możności dostatecznej wy­
dać strawy — i że skutkiem samego zaprowadzenia waterklozetów 
po większych miastach, topi co roku w morzu warunki odtworzenia 
żywności, wystarczyć mogącej dla 3V2 milionów ludzi.

„W ięc ta mnogość niesłychana nawozów, którą Anglia za­
kupuje za granicę co roku, płynie sobie w większej części do 
oceanu rzekami; a płody wytworzone resztką ocaloną nie wystar­
czają nawet na wyżywienie c o r o c z n e g o  p r z y b y t k u  liczby lu­
dności. W . Brytania odziera wszystkie kraje z warunków urodzaj­
ności; zryła już i splądrowała wszystkie znaczniejsze pola bitew, 
szukając kości wojowników poległych; miliony centnarów wyorała 
na pobojowiskach Lipska, Jeny. Waterloo i Krymu całego; wy­
próżniła już i Sycylijskie katakumby napełnione szczątkami kilku­
nastu zmarłych pokoleń — i niszczy jeszcze corocznie zaród istnie­
nia 3’/2 milionów ludzi z przyszłych pokoleń... Do upioru podo­
bna — " czepiła się gardła Europy, ba nawet świata całego i wy­
sysa ich krew serdeczną — co gorsza, że bez trwałego dla się
nożytku. (d< c- n•)
1 ------

’) T. j. żeby cyrkulowały w calóśei nieprzerwanie po Anglii, naprzemian raz 
jako żywność dla ludzi i zwierząt, drugi raz jako żywność dla ziemi i roślin — czyli 
raz w postaci chlpba, drugi raz w postaci gnoju.
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czne (jak dotąd) zarzuty czynione im przez rożnych teoretyków 
W spom niany  dla tego tyjko 0 pewnych, niedostatkach jak ie  czuc 
się dają w ich organizacji, o pewnój mezajętej przez nich  stronie ze 
w L le d l  na zaspokojenie po trzeb . k redytu  rolniczego a co by o 
powodem, przywołującym  do życia nowe instytucje; k tóre zajęły 
opuszczone stanowisko przez te pierwsze Stowarzyszenia.

Otóż T o w a r z y s tw a  K r e d y to w e  u d z ie l a ły  i  u d z ie la ją  pozyczki
przeważnie jeszcze tylko większym posiadaczom ziemskim; m ała więc 
w ł a s n o ś ć  pozbawiona j  est ich pomocy. Nie wchodzimy tu  blizćj w przy-

u  Ink iest, notujemy tylko po prostu ten fakt. D alej,
S e  pożyczki stosunkowo, jak ie  udzielają Tow arzystw a na dobra 
ziemskie nie wystarczają bynajmniej wszystkim potrzebom rolnika. 
Z tad teżw łaścicie potrzebujący większego kredytu  niz im go dac 
może T o w a r z y s t w o ,  zmuszeni są udawać się do kapitalistów  pry- 

tnvrli daj^c im zabezpieczenie ich wierzytelności na dalszych 
m m n e r a c h  hypoteki. Cel więc, by posiadłość gruntowną uwolnić od 
konieczności zaciągania pożyczek wymagalnych w każdym  czasie 
tco zwykle się dzieje przy pożyczkach pryw atnych) w części tylko 
został osiągnięty. I  dlatego niektórzy, dzieląc kredyt rolniczy na
ziemski, ro ln iczy w  ścisłein znaczeniu i osobisty, są zdania, że o-
warzystwa K redytow e Ziemskie zaspakajają tylko pierw szy, to jes 
ziemski.

B anki hypoteczne, to druga z instytucji, oddana na_usłuo f 
rolnictwu. Insty tucja  ta  jest organem  wierzycieli, może więc byc, 
albo państwa albo Tow arzystw a akcyjnego.

Początkowo cel tych banków byl ten sam co Tow aizystw  
K redytow ych; i dlatego rężn iły  się piewiastkowo tylko zasadą swe- 
<r0 powstania i organizacją. D latego to banki załatw iając te same 
czynności, co i pićwsze instytucje, nie mogły wytrzym ać z nićmi 
konkurencji — zobaczemy zaraz dla czego.

Ponieważ Tow arzystw a K redytow ego są oparte na zasadzie 
wzajemności, nie chodzi więc im o zyski, zadawalm ają się małem. 
datkam i na adm inistrację i pomnożenie funduszu rezerwowego, 
i wszelkie zaś korzyści, jeżeli jak ie  w skutek swych obrotow uzysku­
ją, przypadają w udziale wszystkim ich członkom. Banki zas hypo 
teczne operują zawsze w celach spekulacyjnych, m ają na oku juz 
nietylko odsetki, ale im chodzi jeszcze o jak  największą dywidendę.
I  nie może być inaczej. B anki są stowarzyszeniem kapitalistów , 
którzy  pośredniczą w prawdzie między kapitalistą a rolnikiem, ale 
dla własnego interesu; nie m ogą więc mieć na pieczy i powodować 
się li tylko interesem  ziemianina. Z tąd  też pożyczki zawierane 
w bankach są droższe i uciążliwsze.

W  Towarzystwach K redytow ych rolnik pomaga sam sobie, 
w banku zas apeluje do kapitalisty, zastawiając m u swoj majątek. 
Zaraz wiec między obu temi instytucjam i, n a s t ą p i ł a  koiiizja m te- 
rnteresów? w k i i  rój przewagę na swej stronie posiadały właściwie 
Tow arzystw a. Banki hypoteczne m usiały szukać nowych drog dla 
utrw alenia swej egzystencji i znalazły je  w tern, że podniosły 
i wzięły w opieke te  strony kredytu  rolniczego, k tóre  zaniedbane 
zostały dotąd przez tam te instytucje. Pozostali im  mianowicie dla 
działalności, mali rolnicy, liczna klasa dzierżawców, k tó ra  choc nie 
m ą ziemi na własność, odgryw a ważną rolę w gospodarstw ie wiej- 
skiem Banki więc hypoteczne zwróciły się do udzielania pozyczek 
na ruchomości gospodarskie jak  inwentarze, zbiory rolnicze, w c ią - ; 
uneły w k ra "  swoich pożyczek nietylko grunta  ale i budynki, 1 t  d. 
B ańki też hypoteczne nie zwracają uwagi na wielkość ziemskiej j  

własności, ale granicą dla nich w udzielaniu pożyczek stanow ić, 
mornt tylko koszta adm inistracyjne. T e m teresa tych instytucji, tak 
oddaliły i pozostawiły w tyle ich cel pierw otny, że obecnie po więk­
szej części pożyczki na hypotekę ziemską podrzędną w nich odgry- , 
wają rolę. Przez zwrócenie swej działalności w ten sposob, ban. i ; 
hypoteczne nie tylko zapew niły sobie odpowiednie stanowisko! 
w szeregu instytucji kredytow ych, ale swym przykładem  w płynęły 
i na Towarzystwa K redytow e Ziemskie, które rowmez choc me 
zupełnie, ale zawsze zakres swego kredy tu  rozszeizy y.

Bóżnice więc, banków hypotecznych przy  ich dzisiejszym roz­
woju, od Towarzystw  K redytow ych są bardzo znaczne, j. ię zy m - 
nemi, nie mają one na sobie charakteru  arystokratycznego, co im 
niektórzy z autorów za znakom itą poczytują zaletę i że natura  ich 
m iejska i bankierska nadaje im więcej ruchu, i przj
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sobie odpowiednią insty tucję, — temi zaś s ą  rozbierane przez nas
właśnie banki hypoteczne.

B anki hypoteczne i Towarzystwa K redytow e Ziemskie, zaraz 
przy zawiązku pierwszych, mające sprzeczne interesa, przez później­
szy i lepszy rozwój banków, spowodowałyje do tego stopnia, że dziś 
obie te instytucje zajęły stanowisko nieprzyjacielskie względem 
siebie. I  tak  Tow arzystw a W zajem ne utrzym ują, że one są jedynie  
powołane do łączenia ziemi z kapitałem , gdyż one najtaniej po­
życzki udzielają i udzielić mogą, że one się ziemią bezinteresownie 
opiekują. Banki zaś hypoteczne, dumne wywalczoną przez siebie p o ­
zycją ze swój strony tw ierdzą, że one tylko spoczywają na praw ­
dziwej zasadzie, będącej duszą każdego przedsiębierstw a, nadają­
cego mu odpowiednią ruchliwość t. j. na spekulacji. Ze ponieważ 
tefzasady  brakuje Towarzystwom K redytow ym , więc te mają w so­
bie zaród śmierci, i prorokują im. że one prędzej czy później upasc 
muszą. Jestto  spór krótko mówiąc jak i istnieje między przedsię­
biorstwami omrtómi na wzajemności z jednej, a takiem iz zakładam i 
akcyjnem i z drugiej ssrony. Bozstrzygać tego sporu niepodobna, 
zresztą na teraz zaznaczemy go tylko, będziemy bowiem mieli spo­
sobność powiedzieć o nim słów parę, przy rozpatrzeniu naszyć
stosunków. . . - i - i

Ponieważ k redy t pod względem  zabezpieczenia, na jak ie  bywa
udzielany jest dwojaki t. j. rzeczowy i osobisty, przeszedłszy więc 
instytucje kredytu  rzeczowego, w ypada nam z kolei rozpatrzeć 
kredyt osobisty rolniczy, zobaczeń czy ma tutaj zastosowanie i ja -
kiemi instytucjam i się posługuje. . .

W  pierwszej części naszej pracy, skreśliliśmy, czem jest ta
nowa forma kredytu, jaką  dziś rolę odgrywa; widzieliśmy, że naj- 
nowszem dążeniem obecnego stanu, społeczeństw jest zapewnienie 
kredytowi osobistemu stanowczej przew agi, we wszystkich niem al 
o-ałeziach produkcji. Eozum ie się, że i rolnictwo choc me tak  skore 
do reform, nie mogło się oprzeć tem u prądowi; i ono dzis posiada 
k redy t osobisty rolniczy, i instytucje odpowiednie dla jfego prze­

jaw ien ia  się. (ZX n°

s ł a w k o  o  l i t e r a t u r z e  r o l n i c z e j  k r a j o w e j .
PRZEZ

J .  Soczyńskiego.
(Dalszy ciąg.)

Czy spoczynek ziemi jest rzeczywiście taki jak  zwierząt, i czy 
c 0 ziemia podobnież potrzebuje -  rzecz ta dzis jest na porządku 
dziennym. Cóż jest bowiem spoczynek zwierzęcy.'' Oto czas potrze- 
bny dla organizm u do zasilenia się pierw iastkam i, które z mego 
process życia w yczerpał. Nie jestże tem samem spoczynek ziemi. 
Ja k  nie żywią organizm u pokarm y znajdujące się w żołądku i k isz­
kach, naw et już we krwi. gdy nie przebyły procesu w płucach, tak 
mnie się zdaje, nie ożywią ziemi nawozy dodane, gdy ta  nie przebyła 
z niemi właściwego fe rm e n tu -g d y ż  on tylko jeden  nadaje materjom  
pożywnym taką formę w jakiej rośliny mogą je  w siebie prxyjino- 
wać. Częste zawody w otrzym ywanych plonach zdaizające się 
u tych rolników, którzy swej ziemi w zwyczajnych nawozach sta- 
iennycli, lub w edług recept, powracają m aterje m ineralne jak ie  ona 

i  u traciła  w zebranych plonach, dowodzą, że siłę wegetacji me same 
dodane nawozy stanowią, ale, żc prócz nich je s t tam jeszcze ja  is 

i proces potrzebniejszy dla życia roślin, jak  n a w o z y -d o  odbycia za. 
tego procesu, potrzebny je s t czas czyli spoczynek. A le p A z w ic - 
rzęta, mimo tak jaw nej potrzeby spoczynku, gnuuiieją i r . H 
defektów przez zbyteczne onego używanie -  tak  sam o: 
nadużycie spoczynku dziczeje, a jak  niektórzy mówią, kwaśnieje . 
Szukać "ran ie  koniecznego spoczynku d la różnych gatunków ziemi 

I dla odbycia ferm entu—dziś może jeszcze jest główne,n zadaniem  
naszych rolników. N a taką  myśl naprowadzają m nie zbiory  bura- 

! k ó w i  innych plonów, otrzymywane w gospodarstw ach połączonych 
z cukrownictwem i w gospodarstwach me m ających żadnej fabry­
ki -P ie rw s z e , prócz wielkiej ilości nawozu stajennego, jak i otizym u-

i '/ciailoisł. łi>Jr/P 7 ó  aw n  v ip rm o  D O U lołclllll Z 1)0(1

nrzyczynia sie do mieisK.a i im f  j j -
te a o, żem ają znaczną wyższość techniczną nad Towarzystwami ivre- 
dytowemi Żiemskiemi. Esencjonalne jednak , że tak  powiemy różni­
ce m iędzy niemi dadzą się w tem dopatrzeć: a )  że banki hypo­
teczne jakiesm y przy ich określeniu nadm ienili, sa organami wie­
rzycieli a więc przedsiębiorstwam i obliczonemi na własną ich ko­
rzyść; że tu  więc o solidarności dłużników  mowy być me może, jak
to ma miejsce w Tow arzystw ach W zajem nych; b )  że banki hypo­
teczne, udzielając pożyczek nie tylko na ziemię, ale na domy i ru ­
chomości rolnicze, przytem  trudniąc się kredytem  osobistem (co im 
z łatwością przychodzi) stanowią instytucję znakomitego wpływu, 
zaspakajającą kredy t rolniczy w ścisłem znaczeniu. K redy t zas ten 
rolniczy tak  pojęty, jest bez kwestji wyższym stopniem w rolnictw ie, 
wymao-a bowiem dla swego .wykształcenia doskonalszej organizacji 
społeczeństwa. K red y t zaś ten jako opierający się na ruchomościach 
rolniczych, je s t zbliżony więcej do k redy tu  przemysłowego daw a­
nego na tow ary i ruchomości kupieckie, m usiał sobie wytworzyć

k i  Bierwsze, prócz w i e u u o j ^ - .    j  . - ,
ia ze spasionych wytłoków, zasilają jeszcze swą ziemię popiołami z pod 
kotłów parowych i kościami z filtrów; — d rucie  oddają swój ziemikotiOw parowy ca i ~ ,
tylko nawóz ze spasionej słomy i s ian a—a jednak, mimo tak  n ieró­
wnego zasilenia g runtu , najczęściej w obu gospodarstwach plon} 
są równe, nierówność tylko na niekorzyść gospodarstw a tabry-
rzneffo wypada. Cóż jest tego przyczyną? .

°N a  zakończenie o teoji ugorowania, k tórą lh a e r , a za nim p. 11 

Bo"ojski tak  bezwzględnie potępił, powiem: że ona ma c wie sirony 
słabe: jednę, że ro lnik przez żniwo zabiera ziemi więcej p c « s 
ków m ineralnych, ja k  ona ich może otrzym ać z powietrza, d ru  ą  ̂
że społeczność przez ugorowanie traci trzecią częst n o w p i o
dnkuiacvch dla niói ż y w n o ś ć ; — ale obie te słabe stiony wejdą w ra

g k  Si, lu.lnośe ^ “ “ 5  
podw oU terażm ej.sego  takich teorji, ja k ii
nozname i stosowanie wszystkich uooryui • i „

się powyższój zasady.
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Przypatrzmy się teraz własnej Thaera teorii—i temu co o nić! 
p. i ogojski powiedział. Tu, na pierwszy rzut oka, uderzy nas wyra 
zenie autora listów: „Niemcy zamiast chlubić się szkoła Thaera po 
winni ia uwazac za ost.at.ma i . i .. A , a P°

wartości ziemi? W prawdzie w o ita tn ich cS a c l"  genTuszVdzW 'pm 
budzony potizebą zwiększenia produkcji, nie poprzestał na nmvvż
rodniV°1J1 ̂  W1l IUr Ŝ Cf e innycłl’ »le kierowany postępem naukp ily -  
roślin 7 ■’ znaIazł wiele prawd nowych uzupełniających warunki
e a - to T e d n a k i°  1 ! * /  0 «  Liebig a - t o  jednak te nowe prawdy X  L z c z ą  a n / Z  o s L b t j i  m S i  
gadają*’ umiejętność rolniczą o jedną prawdę więcej wzbo-

Pozwolą mi teraz łaskawi czytelnicy, jako w artykule wste- I TekXl!'!?^ ?a 1naJ?eP82% r o ln id tw i^ k S a C a p n
pnym, ograniczyć się na powyższój wzmianie o chemii mini ' f  Plasku  i wapna, i przez skrzętna zabiegli 
Cze, Liebiga, ii przejść d . ' 1 » - K  i '
ukazania sie tych listów nrzed d w , i i . . .  _ . . P?woau

. p  ’ - przejść do rozbioru zapytania: czy z powodu 
ukazania się tych listów przed'dwudziestu laty, p. Rogojski miał za­
sadę stare prawdy rolnicze potępić i wyrzucić?

Crłownemi warunkami roślinowania są: materie mineralne
teon^ugórow ania^no’ I)0Jvi.et.rzc’ elektryczność i t. d. Rozbierając 

. J§ ugorowania, powiedziałem już o materiach mineralnych żv-
T  Ziemi ■ powie*™ ! i £ X

dać w U t  i ZI'° ’ me P0Przestaje, może takich minerałów do-

Rzymianie, lub w kształcie przetworów chemicznych, jak chce L ie­
big— tu zas chce pomowić z czytelnikiem o działania światła cie-
L agdybTteoriaWT r CI * e!ckt,7 f  n?sci Pa grunta rozmaitej natury, gclyby teorja Thaera nie miała już mc więcej za soba iak wv_

rycie, które gatunki ziemi doznają najprzyjaźniejsze°-o ’działania !
tych elementów o żyw czych -to  jużby zaSugfw alT na sM eisze  1
lozpiitrzeme, jak jest pana Rogojskiego.

naym błędzie, jak i popełnia Liebio* o za nim n i •
» o, że jedyną silę roślinności s.anowia te m L r e K  ” k tó »  U‘.K ? m“ - 
d , «  tv popicie spalonych r o ś l i n - ^  z V r,z T d „ w X £  ” * “ ”J '

dz ia łan ie  hum usu ogranicza się w tern- że zatrzvm nie w = u- 
amoniak i me pozwalago w ypłukiw ać w wodzTe deszczko W i a chT t 
oddaje na użytek roślin- d o s t a l i  d li i a ch§tnie
r y j e l t  je d n y i, z p i S , S “ “ 0 „ X t  c ^ ”  u*6 '
11, d, absorbuje triclc ciepła i św iatła przez swój kolor c'za’r n y z b l k

ie“ Ó X c P '? 'Td“ n“ o b se n ra to S g
°  W  dpSC ]V Zlemi Juz 8tapowi wielką ważność dla rolnika.

mał iesT t  ( ° Z'd rozs3 ku’ .laką od Opatrzności nasz naród otrzy­mał, jest rękojmią, ze nasi rolnicy nie zrobią tei nomvlb i , ' •
ich zachęca autor listów o kulturze—i nada llak  dotąd bedi - 
Paką ziemię za najlepszą dla rolnictwa,k?óra ma 
nek glmy. piasku i w ann , 1 P ,zy zw0lt7  stosu-

Iiwosc około na-
(Dok. nasi.)

KILKA S Ł Ó W  O ŻYW IENIU ZW IERZĄT DOMOWYCH.
( p r ó b k a  v  iz jo l o g ji w y ż y w i ak ia .)

napisał 

Aleksander Trylski.
( Ciąg dalszy).

Wytwarzanie i krążenie krwi.

ziemi mającój przyzwoity stosunek " następujący, na | Krem. woda. mslmnpm, cml------- i-------------- , ?.

dopuści do wnętrza pow ietrza/C zysty znowu'pks"ek"mTło ma X  * Z ™ 1?  W k \ ew  si« za™enia. * ’
i źlerfmWanta ■'VOdy 1 P,ierwiastków powietrza; utraca prędko gazy j wiele p r a k Ł e L ^ ^ k T } *  ** wdaj etoy si§ w szczegóły nie 

zle fcimentuje; wysycha zbyt prędko na powierzchni, a ztąd mogą dro<m a sy m X cii h* i°, ,Ce ~  tym czasci» ta podwójna
na mm zyc takie tylko rośliny, które nie rozścielają na powierzchni sno° dowodzi że w o d !lv  g°-Znaczenia, Przeciwnie, 'ja-
korzeni, ale je głęboko zapuszczają; prócz tego piasek utraca bardzo sz c z e k  ow o z X  1  *  m a te r je  PTOte“ o^e o których
prędko amoniak, wiec ro ś lin y  k tó r /™  D a r d z o  i  szczeS ^ w o  z początku mówiliśmy są zupełnie czem innem a zatem

n on  n n  7, J . . / •  _ ’

1 1  ' v  ̂̂ v piaseK utraca bardzo
prędko amoniak, więc rośliny które go czerpią ty]ko z gruntu a nie 
z powietrza, jak np. pszenica, choć głęboko zapuszczają korzenie 
me mogą na mm wegetować. W  czyttć glinie krążenie powietrza 
T :  SẐ tU w  ro®l*n w piasku Ł  gnime nastę-
p ró ch n icy  k iw i27 ’ ^  ° °  piaSek> Pozl)a" 'io n y  jest
S  Z  P a ez SW?J k o lo r cza™y  abso rbu je  i  do
ku m f w ^ E  n r i  f  ̂ ° WadZa 7 1-lG Ciepła‘ Zt^d t6Ż CiePlik Pia8- r L  c I i  P! zeskoki: wierzchnia warstwa sucha, jest zbyt o t ­
rąca, spodnia — wilg-otna, znowu zbyt zimna. Z tej samej przvc/vnv 

^ “ r f fU .n ia  więcńj „d piasku pro „ K S  
Z E T *  - U  cZy „na

dliwe, zleją się teraz i nabiorą własności pośredniej bardzo przy-
S a S  p o ł l c f ^ S s c lT  alb° wiem SIina’ zbyt odosobnione ziarnka p u, połączy piasek znowu zmniejszy ściśliwość gliny — zrobi ia
porowatą, sypką i przenikliwą dla powietrza; dałej, zmieszanie pias^
ku z gliną ureguluje w niej przyzwoity stosunek wilgoci, bo piasek
zmniejsza w ghnie absorbowanie wody, obecność zno(vu -liny  wpi-is-
ku, zmniejsza jej przesiąkanie w g ł e L e  warstwy 7 P

laciiJ użvtecdaIek0prZed TkanrenV \ olnk'y nasi znali takiej ma-
Ślady w częstych sadzawkach,i b e z k ^ t a l t n Z /r X T V 'T y  sl;'oy w częstych sadzawkach

dnać c h o c S  e ? aCh’ kt0rych P,0trzeby umiemy dziś odga­dnąć chociaż czytając stare książki o rolnictwie spotykamy sie
z radą: aby na grunta gliniaste nawozić margiel piaskow r n X i a  -
kowe margiel gliniasty, a na kwaśne i zdziczałe,1

m a czo n X l7/ ' 02 f  Sf  r tkÓW r° sIin> sadzawki i^i^wytło-’naczone doły, są to siady mądrości i pracy naszych p rzod k ów -  
X sic ie lem  Te U.tV^ myWaĆ’ ż<: T1'a«- był tylko rozjaśnieniem i roz- 
tfoT tw óT cą J1 mie8Zama Ziemi rÓŻnych wh3noścl> aIc “ e był tej

dyny f w y 'f e  T T  ^  Thaer PrzyznaJ ^  burnusowi je ­dyny wyłączny wpływ na roślinność jest rzeczywiście w takim śa-

stosunek jednych do drugich w z a L L n ł f  b a r Z  I S Z

p racT m S aWS T ma ^ anizmll - NiechaJ iaskawy czytelnik, jeśli ta

czyń k f’S w p f 0 '6, w błonach śluzowych żołądka i kiszek na- 
cu wspólna komu P  ^  Pomi(?dzy «>bą stanowiąc w koń- 
r o z S l a k s e T n - T X I  pr0Wadz^c  ̂ do wątroby, tam atoli znów 
t r a wien i i  i n ż i t° łCelem Przygotowywania żółci dla łatwiejszego 
loT m e w’n,n I w y warzan,ak,-wi. W  ten sposób, materje assymi- 

! ‘‘ n P !  Pap .’ staJ  ̂ S1«2 dla fizjologicznych funkcji najbliż- 
wvfrvikganU 70 'T l d° UŻytku zdatnemi, następnie zaś przeż 
d li t/p  JąCą Z Wa i y  kreT ’ najkrótszą drogą wnikają do serca

‘- j - ptzg

pic nie mogą lekkostrawnych wodanów węgla. °
_ Z kolei wypada przypatrzeć się, co się dzieje z wessanemi 
pizez naczynko kiszek mateijami, zanim zamienią się w krew.

Najprzód emulsja owa przybiera żółtawy nieco kolor i tworzy 
płynnileczny składający s,ę przeważnie z ciałek proteinowych ik u

us.z . ZjV . sr°tce ukazują się maleńkie ziarniste ciałka zawie­
rające białko _i tłuszcz a te przeszedłszy przez gruczoły limfowe 
w tak zwane ciałko chylusowe t. j. wykształcone komórki zam ic/ia- 
ją się. szystkie naczynia limfatyczne kiszek prowadzą po mniei 
więcćji długnn obmgu do swój arterji w której ciałka chyhTówe 

racz^  materje takowe składające się z krwią i przypływaia do 
serca. Ciałka zatem chylusowe wytwarzają tu k rew  służą do ela­
stycznego odżywiania jój materji służą do pla-

Krew jest płynem czerwonym gęstawym zawartym w sercu 
i rurkowatych naczyniach roznrzestrzenionveh i •
zwanych żyłami. przest nionj ch P° całym organizmie,

Kolor czerwony pochodzi od ciałek krwistveh S i  to  okno-łp 
u.ec„ spłaszczone k o n ik i ,  skl»d«j»ce



-  23  -

i substancji czerwonej zawierającej tlennik żelaza i białko — hema- 
globiny.

M aterja bezbarw na z a w i e r a  części azotowe, m ineralne i  tłuste, 
przeważnie zaś wodę. C iałka krw iste powstają z chylusowych; cza­
sami nawet zdarza się widzieć we krw i te ostatnie w pierwotnej po­
staci.

Oprócz wymienionych tu  zawiera krew  rozpuszczone inne 
substancje jako to: białko, tłuszcz, cukier i m inerały a przeważnie 
sól kuchenną (chlorek sodu), i węglan sodu oraz fosforany sodu, 
wapna i magnezji.

K rew  nadto zawiera powietrze, nieco azotu i mniej lub  więcej 
tlenu oraz kwasu węglanego. W oda stanowi prawie °°/[00 krw i, to też 
w krotce po wysuszeniu jej na zew nątrz, przybiera takowa postać 
zupełnie inną ścina się, tworząc gęstą massę i rzadki żółtawy płyn. 
W  pierwszej są kulki krw i z częściami w łókna, w drugim  białko 
sole i woda.

K rew  bezustanku krąży po całym organizmie, punktem  zbor­
nym jej. że się tak  wyrazim y je s t serce.

Skutkiem  ściśnięcia się m uskułów  (bicie) wypędza ono ją  do 
arterji które rozprowadzając po wszystkich częściach takow ą żyłami 
cz jłi wenami sercu wracają. A rte rje  rozgałęziają się i dzielą na co­
raz drobniejsze, w końcu włoskowe naczyńka, które nawzajem są­
czą się w coraz grubsze zwane żyłami.

Serce samo dzieli ściana wewnętrzna na dwie równe połowy, 
z których każda na dwie inne dolną i górną jest podzieloną. W  ten 
sposób całe serce stanowi cztery oddziały, dwa górne i dwra dolne.

Pow racająca z organizm u i zmięszana z chylusowemi ciałkam i 
krew, w pływ a do praw ej górnej części (przedzionka) a ztąd  prze­
chodzi do kom órki dolnej. Z tąd  idzie w górę ku płucom przez nie­
skończenie rozdrobnioną arterję k tó ra  ku lewej stronie na nowo 
w coraz giubsze odnogi a w końcu w jedną wenę przeobraża się, 
przez nią to krew  po odświeżeniu w pływ a do lewego przedzionka 
i lewej kom órki zkąd skutkiem  silnego nacisku (bicia) wychodzi do 
tak  zwanej aorty. Z niej rozchodzi się po wszystkich żyłach i w ło­
skowych naczyńkach (nerwach) aby tą  samą drogą do prawej ko­
m órki serca powrócić.

I  co dziwna, na ten d ługi skomplikowany obieg całego orga­
nizmu, potrzeba tylko pół m inuty czasu! W  płucach ma° miejsce 
proces odżywiania a raczej odświeżania krwi.

P łu ca  je s t to galaretow ata gąbczasta massa, pow stała przew a­
żnie przez nieskończenie rozdrabniający się kanał oddechowy. Skła­
dają takowe dwie^ części: praw a i lewa zakończone rodzajem  pęche­
rzyków których liczba je s t nader wielką a k tóre otacza i rozdziela 
szczególnego rodzaju tkanka komórkowata; wewnątrz każdej takićj 
kom órki grom adzą się pęcherzyki płucne, wygląda* to ja k  np. budo­
wa kartofla pod mikroskopem, gdzie kuleczki krochm alu reprezeri- 
tują pęcherzyki, k tóre daleko liczniej tu  kom órkę zapełniają.

1 owracająca a organiczna do prawej kom órki serca krew, jest 
ciemną, czarną praw ie, zawiera bowiem massę kwasu węglanego.

tym  stanie niezdolną by była nadal odżywiać organizm. P rze­
chodząc przez wdoskowe naczynia płuc, napełnione "tlenem zaw ar­
tym  w wdychanem  powietrzu, nasyca się takowym  pozbawiając 
zarazem kwasu węglanego. Z tąd  wyziewany oddech (powietrze) 
ubożeje w tlen  a natomiast wielką ilość kwasu węglanego zawiera.

To je s t process oddychania, k tóry  w organizmie °trw a bez­
ustanku, a którego celem jest pozbawienie zużytej krw i kwasu wę­
glanego i odświeżeniu jej tlenem, na skutek czego czarny jej kolor
zmienia się w jasno-czerwony. *

j. assę przeto tlenu wdychać potrzebuje każdy organizm dla 
w c S  do -k ™ ’ ktore *» PO K i-  rozprowadza. " T Ie„ d ,z y
domem ieśt T ” *! ^  Z w?Slem 1 tworzenia kwasu węglanego. W ia- 
w stanie, t a k ^ T ” ® ^ g0 ąazu ~  ^ ó r y  wszystko zniszczyć jest 
związkach ( o s a d ź W 6?1® J  * J w powolmój następujących

Otóż i to <n! 8lę y  gryszpanu i t. d.) gniciu i t. p.
tecznej ilości w ę f lJ  E ) dz°ny W 0rg‘™ izm tlcn ° ie ^ d ń e d osta- ,j U~la<u niszcząco, czyli innemi słowy, leżeli w za-
nnroipt r aiiiy potrzebnej ilości wodanów węgla, tlen
7 i rze prz z zwierzę wdychany atakuje sam organizm, zwierzę 

chudnie, w końcu zdycha nawet.
idzim y zatem ja k  ważnym jes t odpowiedni stosunek w jako­

ści paszy dla utrzym ania życia i zdrowia zwierzęcia; widzimy dalej
zt J Z  W d,°8tatCCZnej ll0SC1. jCst tal« e  w tym  celu nieodzownym 
ztąd wniosek ze swieze powietrze, nawet p rzy trzym an iu  inwenta-
szczan tm na tymże już  to taflowaniem budynków, już  wypu-

W  na wor’ koniecznie dostarczać należy.
oh™ ;, W 8*/™ ZWi*zku z d0bier°  c:° opisanym processem oddy- 
p lika odpowiednie wytwarzanie i utrzym anie zwierzęcego cie­

rń , V. Zrodłem  takowego je s t tlen jak i krew  artery jna rozprzestrze- 
i °a Z 1 °^Sanizmie. Tlen tu  łączy się bezustannie z węglem 
stpnn;°re™ rW18t7 ch cz(*ści oraz n iektórych m aterji organizm u*N a- 
mo nw iW1-ę° Cląg Ppwstające związki chemiczne, które ja k  wiado- 
sie tu i.a, niaC mus,z$ cieplik, ten też w samej rzeczy przy tworzeniu 
podniesion81*!^ aneg°  * w °dy w znanej ilości się uwalnia — ztąd 
ny  na kwas* ernPera û r? w organizmach. Jeden  łu t węgla zamienio- 
nia 105 łu tń3 ?g d‘?je potrzebną ilość jednostek ciepła do ogrza-

ow w°dy  od 0° do 60° Reaum.

ITenneberg i S tohm ann dowiedli że wół np. aby w ciągłym  
dobrym  stanie ciała się utrzym ać, potrzebuje dziennie 7 '/0 — ' l i 1/., 
funtów krochmalu lub innego wodanu węgla do utrzym ania regu lar­
nego oddychania i wytworzenia potrzebnej ilości zwierzęcego cie­
plika. Iloście potrzebnych m aterji utrzym ujących oddychanie i cie­
plik, są wprost odwrotnym stosunku do tem peratury  sta jn i— w zim­
nej stajni zwiększają się w ciepłej) — zmniejszają.

D la tego to praktyczni ro ln icy  m ówią słusznie iż dobra i cie­
p ła  stajnia oszczędza paszę, czynione w tej m ierze liczne doświad­
czenia wykazały, że tem peratura 13“ R. jest najwłaściwszą i że przy 
niej najmniej wodanów węgla organizmy zwierzęce potrzebują.

A by czytelnika objaśnić zkąd pochodzi zwiększająca się po­
trzeba środków o których mowa, powiem y tu, że organizm zwierzę­
cy, aby norm alnie istnieć, musi koniecznie zachować pewien ściśle 
oznaczony stopień cieplika. W iadom o że rozgrzane ciało w zimnej 
przestrzeni, traci swój cieplik i nawzajem zimne w ciepłej przestrze­
ni odbiera je j takowy, następuje to dopóty, dopóki tem peratura cia­
ła  nie zrównoważy się z tem peraturą otaczającej je  atmosfery. — 
Owo ciało fizyczne reprezentuje tu  koń, bydlę lub owca — im tedy 
zimniejsza jest stajnia tem więcój organizm y ich tracą t. j. oddają 
otaczającemu powietrzu cieplika, a że w organizm ie zawsze tem pe­
ra tu ra  określona być musi — jasnem  jes t przeto, że owo ciepło w y­
tw arza się na koszt zaw artych w paszy wodanów węgla, k tóre by 
inaczej w tłuszcz się zmieniać mogły, lub co gorsza, na koszt samego 
organizmu jeżeli odpowiednie części paszy m iałyby być niedosta­
tecznemu

Jeżeli z jednej strony zimno wpływa szkodliwie, to z drugiej, 
zbytnie gorąco nie mniej niekorzystnie działa, pobudzając nadto 
czynności skory (pocenie) ograniczając potrzebne wydzielanie cie­
p lika na zewnątrz, skutkiem  czego m uskuły i trawienie cierpieć m u­
szą. K ażdy też zauważyć m ógł że w zbyt gorących stajniach, obo­
rach i owczarniach zwierzęta tracą apetyt, smutnieją i w ogólności 
skłonniejszemi do różnego rodzaju chorób stają się.

Łatw y ztąd wniosek że tem peraturę zawsze należy zachować 
średnią a mianowicie, w stajniach i oborach około -J- 14° R eaum .— 
w owczarniach +  8 — 10°. Nie myślimy tu  bynajmniej powstawać 
przeciwko ciepłym budynkom  — owszem, te bezwarunkowo takim i 
być muszą — aby w razie wielkich mrozów, zw ierzęta takowych 
nie odczuwały. Tylko przem awiam y za urządzeniem  okien w ten 
sposob, aby w naszej leżało mocy przez silniejsze lub mniej silne 
ostudzanie utrzym ać w danym razie tem peratury  wyżój tu  podane.

(d. c. n i)

KORESPONDENCYA.

Z  Poznańskiego l  Stycznia 1872.
N a  porządku dziennym  u nas i w całem  państw ie pruskiem  je s t  p rze­

ciążen ie podatkam i w iejsk iego  gospodarstw a, chociaż gazety  przem ysłow ców  
np. E lsnera „ V ersich eru n gsze itu n g” przeciw ko tem u pow stają, dow odząc: że  
przem ysł je s t  przeciążony a n ie roln ictw o. J e ż e li jed nak  bezstronnie rzecz  
oglądam y, w yrzekaniu roln ików  n ie  m ożem y odm ów ić słusznej podstaw y, bo  
płacim y pośrednie podatk i kupując żelazo, só l i t. p . i w nich o w ie le  nad 2 0 0  
talarów podatku ponosim y, a oprócz teg o  bezpośrednich podatków  praw ie 1 0 %  
gruntow ego, przyczem  h ip oteczn e d ługi w cale im  n ie uw zględniają, 9 %  d o­
chodow ego podatku i  podatków  kom m unalnych  tym  dw om  podatkom  od p o­
w iadających.

D och ód  roln ika szacow ać się może; dochód przem ysłow ca je st  n ieznany  
i m niej u legać m oże pew nem u oszacow aniu. D la  teg o  też nie od p rzem ysłow ­
ców  w yszed ł krzyk na p rzeciążen ie.

R zecz  ta ju ż  traktuje się  w K rajowem  K olegjum  roln iczem  i je ż e li  n ie  
w tym , to zapew ne w przyszłym  roku w ejdzie pod obrady sejm u. O becny b o ­
w iem  podatek gruntow y n ie  m a natury daw nego. D aw nićj bow iem  ten  podatek  
ja k o  onus publiczne byt zahipotekow any i przy k upnie m ajątku 'potrąca ł się  
ja k  każdy d ług. Od roku 1 8 6 1  sta ł się on rzeczyw istym  podatk iem  b ezp o śre­
dnim  z ziem i i dochodu, a zatem  osob istym , p od ług  k tórego  się w szystk ie  in ­
ne podatk i regulują i stosują.

J e ż e li podatki już  czuć się  dają w ielk im  gospodarstw om , cóż d o­
p iero m ów ić o m ałych? M y rachow ać, p rzew idyw ać um iem y, a choć c ięż -  
k o , jed nak  w  ogóle  um iem y w  sw oim  czasie  z gospodarstw a zadość uczynić  
w ym aganiom  skarbu. N ie  tak  s ię  rzeczy m ają z m ałem  gospodarstw em . 
W gospodarstw ie nasz ch łop ek  od 5 0 -ciu  la t n ie posunął się  naprzód; trójpo- 
lów ka u n iego kw itn ie  o upraw ie paszy n ie  m yśla ł jeszcze , a bydło ja k ie  trzy ­
m ali ojców ie, synow ie także trzym ają. R zadko ty lko  w idać u ch łopka n ieco  
popraw niejszy p łu g , lub  inne n ieco  popraw ne narzędzie. P odatk i zaś od  roku  
1 8 4 8  szczególn ie  p ow ięk szy ły  się , a że tak one ja k  i resztę regularnie w n osić  
należy do kassy pow iatow ej; n ie dziw , że często zabraknie, m ianow icie , że  
się poprzednio n ie  liczy ło  na to, iż przyjdzie term in  do zap łacen ia , p od atk ów . 
Z próżnej stodoły , a próżniejszych  je szc ze  pom ieszczeń  dla dobytku pod atk u , 
m ianow icie na w iosn ę, zap łacić n ie  m ożna, trzeba szukać dobrodzieja żydka  

j  lub n iem ca n ie  b ogatego , ale sp eku lu jącego na g łupotę naszego ch łop k a. T a -  
i larów  5 , 1 0  lub 15 łatw o znajdzie się  na początku, na w ek sel naw et. Za 
p rocen t b ierze się  to parę m endli ja j, to  gąsk ę, to  szefe l id ru g i k a r to fli, a ja k  

. przyjdzie czas do zapłaty  długu, dobrodzićj n ie  napiera, k ontentu je się now ym  
j  w ekslem  z dopisaniem  ty lko  procentów  tak że  w przeciągu  roku  z 1 0 tal. uro- 
I śn ie 2 0  tal. n ie  licząc  teg o , co dłużnik in  natura d aw ał. K ied y  sum ka przez



dwa lub trzy lata urosła do sta talarów, oo wtenczas z pewnością ma miejsce, 
jeśli chłopka żadne nieszczęście nie spotkało, wierzyciel każe sobie weksel za- 
hipotekować. Jeżeli zaś biednego spotkało nieszczęście, a dobrodziej mu przy­
szedł w pomoc jakiem i 2 0 tal. na krowę lub szkapinę, wtenczas w rok lub dwa 
wchodzi z jakiem i 300 tal. na hipotekę, na którą to summę nie więcej 50 do 
60 tal. dał gotówką. Mówię to z doświadczenia, bo znam kilka gospodarstw 
w Średzkim powiecie, które się wsposób opisany obdłużyly i które obecnie są 
w niebezpieczeństwie wpaść w ręce wierzycieli, którzy mają razem do żądania 
do 150 0 tal. a rzeczywiście dziesiątej części tej summy nie dali dłużnikowi.

N ie dziw zatem, że wiele chłopskich gospodarstw idzie na siib hastę, i że 
dziedzic wsi, jeśli mu gospodarstwo je s t przyległe, takowe nabywa, nie pra- 
gnąc mieć obok siebie— kulturgatora.

Gdyby nasz chłopek nieco wyżej stał w oświacie, mógłby się za porno- 
cą rozmaitych towarzystw akcyjnych udzielających pożyczki na włościańskie 
grunta, uwolnić od owych pijawek, a przyłączywszy się do jakiegokolwiek to­
warzystwa pożyczkowego w naszych powiatowych miastach, mógłby znaleśc 
tanią pomoc w chwili biedy. Lecz na to potrzeba wyższej oświaty; jeżeli ją  po­
siada nasz chłopek, umieć czytać, nieco piśać i katechizm t. j .  główne przed­
mioty wykładane w naszych elementarnych szkołach, to na zrozumienie obe­
cnego położenia gospodarza za mało, a wyznajmy szczerze, że szkoła nasza 
t. j .  nasz elementarny nauczyciel, więcej dawać nie może. Sam nie wiele 
znając z przyrodniczych nauk, i jeszcze mniej umiejąc to co umie zastosować 
do praktycznego życia, jakże on ma pokazać młodemu pokoleniu możność pod­
niesienia produkcji przez znajomość praw przyrody?

Kto zna stan umysłowego rozwoju małych właścicieli na zachodzie 
i u nas, ten zaiste na chwilęnie wacha się przypisać upadek naszych włościań­
skich gospodarstw brakowi oświaty n aszy ch  włościan.

Jedyna jest jeszcze nadzieja, że zanim oświata ogólniej się rozkrzewi, 
tworzące się kółka włościańskie, którem u światlejsi obywatele przewodniczą, ko­
rzystny wpływ wywrą na rozwój włościańskich gospodarstw. W  tych to kół­
kach te pierwiastki naszego społeczeństwa znów się zbliżają, które przez dłuż­
szy czas były rozłączone.

Może też, dla porównania, nie zawadzi jeszcze wspomnieć o naszej zi­
mie. Dotąd mieliśmy tydzień nieco mroźny potem małą zawieję, a choć koniec 
grudnia przeszedł także bez błota, śnieg jednak znikł, tak że obecnie pola na­
sze są bez przykrycia.

N ie wiadomo co ztąd będzie; ale jest obawa, że skutki mogą być szko- j  
dliwc. Oziminy nasze i koniczyny bowiem nie tylko gołe, ale podminowane j 
przez myszy. Nigdy tak wielkiej liczby tych gryzuniów nie widziałem, jak  
w ostatniej jesieni roiło się po polu, i na całych oddziałach pól naszych zni­
kła prawie ozimina. Obawiać się można złych skutków, ale tez może ^az^os- 
podarz nauczy się szanować swych przyjaciół oganiających mu pola od myszy 
i poczciwych lisów, sowy i kobuzów, a nawet i wrony. Wszakże te zwierzęta, 
do których jeszcze łasicę i kunę dodać należy, są tak użyteczne, że nareszcie 
małe szkody, jakie lis nieostrożnej gospodyni wyrządza, w rachubę wejść nie
moga i nie powinny.

Wszakże już dosyć o tern pisano, słowo nie poradziło. Może bieda wre­
szcie gospodarzom otworzy oczy i pokaże im, które zwierzę dla nich jest rze 
czywiście użytecznem, które szkodliwem.

I tu  brak nauk przyrodniczych w szkołach czuć się daje. Sama klasyfi­
kacja zwierząti poznanie systematów nie jes t wystarczającym dla rolnika; a szko­
ła, nawet wyższa, nie obznajmia nas z ekonomją zwierząt. Kiedy zaś za młodu 
zamiast nauczyć się tej ekouomji zwierząt i jej wpływu i związku z rolnictwem, 
bierzemy fuzję, by ścigać użyteczne zwierzęta i zabijać, w starości już późno 
poznać to wszystko. Jeżeli gdzie to tu  nasze przysłowie doskonale się stosuje:
czeao skorpuka za młodu się napije tein i na staro&ć trąci.

* Albin Kohn.
---------- o o o § § o o <=’-----------

obrane, krają sie w krążki małe i warstwami układają się w słoju, każda z nich 
przesypuje się solą kuchenną. Napełniony słój, zamyka się hermetycznie i prze­
chowuje w lodowni. Przed użyciem, ogórki na jakiś czas rzucają się do zi­
mnej wody, którą zmieniać razy kilka potrzeba, aby sól wyszła z ogórków. 
W ten sposób przechowane ogórki, mają smak zupełnie świeżych.

(Kur/er Warszawski),
—  W ielka konsumcya buraków wymaga coraz lepszych narzędzi, uła­

twiających roboty przy ich zbiorze, to też komitet Wiedeńskiej Wystawy Po­
wszechnej wyznaczył konkurs za najlepsze narzędzie mogące służyć do tego 
celu. Wszystkie fabryki narzędzi, krajowe i zagraniczne mogą brać udział 
w tym konkursie. Jednocześnie komitet wezwał właścicieli Cukrowni, aby 
z swej strony wyznaczyli premjum honorowe. („Przyroda i Przemysł).

—  W  tych dniach nadeszło ze Lwowa, nowe wydanie dzieła Rosenberg- 
Lipińskiego: Wykład lenryi uprawy ziemi.

—  Petersburg 3  (1 5 )  Stycznia. N a dziś odbytem losowaniu pożyczki 
premjowej, padły następujące główne wygrane:

200 ,000  rs. Ser. 341 Nr. 11; 75 ,000  rs. Ser. 9 ,884  Nr. 31; 40 ,000  
rs. Ser. 4 ,430 Nr. 7; 25 ,000 rs. Ser. 11,478 Nr. 27; po 10,000 rs. Ser. 
2 ,394  N r. 24, Ser. 8 ,194  Nr. 42, Ser 1 9 , 8 1 2  Nr. 46 ; po 8 ,000  rs. Ser. 
2 ,673 N r. 39, Ser 32 Nr. 25, Ser. 2,847 N r. 43, Ser. 12,078 Nr. 36, 
Ser. 7,934 N r. 48; po 5,000 rs. Ser. 61 N r. 47, Ser. 14,863 N r. 9, Ser. 
9,695 N r. 41, Ser. 15,939 N r. 39, Ser. 11,058 N r. 9, Ser. 7,603 N. 32, 
Ser. 9 ,879 N r, 18, Ser. 2 ,956 N r. 40.

— — — ----------

K U R S G IEŁDY W A R SZ A W SK IE J.
Dnia 7 (19) Styoznia.

M o n e ty  i P a p ie ry :
Pół-imperyały rossyjskic rs. 6 k. —
Dukaty holenderskie rs. 3 kop. 50.
Obligi skarbowe 100 rs. (oprócz kuponów)...........................
Listy Zastawne 3-go okresu I seryi, za rs. 100.....................

5) 3_go okresu I I  seryi, za rs. 100.....................
„ „ nowe 5% z r. 1869 ■■••• • ...........................

Obligi Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.....................
Listy Zastawne Miasta W arszawy.........................................
Listy Likwidacyjne Królestwa Polskiego...............................
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 ...................................
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1864.................................

„ * r- 1866 ...............................
5% Listy Zastawne Rossyjskic................... .................. V "
Akcye Drogi Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, za sztukę

. n Warszawsko-Bydgoskiej,
., „ „ Warszawgko-Terespc'
,, „ „ Eabryczno-Łódzkiój
„ Banku Handlowego Warszawskiego...................
„ Banku Dyskontowego...........................................
„ Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia..

Wartość kup. od L. Z. od rs. 100 kop. 30. Od L. Z. now. 
Miasta Warsz. kop. 150. Od List. Likw. k. 53Y3.

Ruble i kopiejki sr.

Żadano I Płacono

- 1
89 ] 65

85 i 
89 1 35

88 50 83 i —
89 45 89 i 15
100 30 99 i 90
84 60 84 20
75 60 75 30
92 35 — —
153 50 — —
153 75 _ —

109 25 _ —
89 — 88 —
61 25 1 67 85
U9 — ; U 8 —
102 50 ! — —
— i --- —

— 170 50
136 — ! — -

kop. 37 V2. Od L. Z.

TADOMOSCI
  p an I)r. Wincenty Szyszłło ogłasza przedpłatę na dzieło pod tytu­

łem: „Przegląd Dziejów Przyrody” , studja filozoficzne. W prospekcie, który 
jes t przedmową do samego dzieła, mówi autor, że Przegląd Dziejów Przyrody 
obejmuje krytyczny rozbiór głównych kwestij z nauk przyrodniczych i medy­
c y n y .  (Gaz P ol)

—  W  dominium Piwonice (pod Kaliszem), w owczarni będącej wła­
snością p. Frenkiel, owca przy tegorocznym lęgu, wydała na świat czworo zu- 
pełnie kształtnych jagniąt, które się zdrowo chowają. (Kaliszanin).

  Towarzystwo osad rolnych i przytułków rzemieślniczych zatwierdzo­
ne przez J .  W . M inistra Spraw Wewnętrznych, przystąpiło już do czynności 
przygotowaczych z dniem 31 Grudnia (11 Stycznia r. b.). Kancellarya Towa­
rzystwa mieści się czasowo w domu N r. 1066 lit. O. przy ulicy Marszałko­
wskiej i Królewskiej (w W arszawie). (Kur. Warsz.)

—  Na ulioy Ciepłój (w W arszawie) w domu N r. 5, okazał się księgo- 
szusz bydlęcy. Z tego powodu przedsięwzięto odpowiednie środki polioyj- 
no-weterynaryjne. (Kur. Warsz.)

  N a zebraniu Towarzystwa russkiego ogrodnictwa, jeden z członków ,
p. Czesłow przedstawił notyssę o sposobie przechowywania ogórków. Ogórki |

T A R G I W A R SZ A W SK IE :

7. dnia 7 (19) Stycznia.
Czetwert 

Rs. i kop.

Korzec od — do

Ruble srebrne i kopiejki

12 48 6 60 7 80
8 28 4 95 5 17'A
7 20 4 20 4 50
4 32 2 55 2 70

— — — ___ —
Z

— ’ — — ---
— —

— — — --- — —

Pszenica 242 fun.   ............
Ż y to ....2 3 2  „ .......... ..................
Jęczmień 2 i 4-rzędowy................
Owies.............................................
G ryka.............................................
Rzepik letni . . .  t.........................
Rzepak raps zimowy...............
Siemię ln iane.................................
G roch ........................................... .

Stosunek czetwerti do korca =  5 : 8 .
D ow ozy: Osią, Koleją i Wisłą: 

Pszenicy 360, Żyta 900, Jęczmienia —. Owsa 700 korcy.
C ena O k ow ity  dnia 12 Stycznia: 

Hurtowe składy wiadro od 516—517'/5, garniec od 167—168 
Pojedyncza szynkarska u „ —

Stosunek garnca do wiadra 100 : 308.
 « v N A A A A A A A A T V X f v v v ^ - ——•

O G Ł O S Z E N I E -
C f ~ \ O S Z U K I W A N Y M  jest B yczek  rassy Szostern, cz y ste j krwi, zdatny do natych- 
Umiastowego użycia, — lub tćż B y k  rassy h o l e n d e r s k i e j  (czystej krwi), w wieku 
TT 2 —■ 2l/2 lat, z miejscowości zdrowej. Ktoby z S z a n o w n y c h  Panów Obywateli miał 
takowego dó zbycia, raczy bezzwłocznie nadesłać wiadomość do Administracji Tygod­

nika Rolniczego, w Warszawie, ulica Sienna N r .  2 (nowy).

SPROSTOWANIE.
W N-rze 2-im w treści, w Korespondencji z Garwolińskiego, zamiast przez Al­

bina Kohna, powinno być: przez M. L. ______

TREŚĆ: -  Rzeczy bieżące, przez Wiktora Jastrzębskiego. -  0  kredycie, przez Edmunda P. (Ciąg dalszy.) - S łó w k o  o literaturze rolniczej krajowej, 
skiego (Ciąg dalszy). -  K ilka słow  o żywieniu zwierząt don,owych, przez Aleksandra Trylskiego, (ciąg dalszy). _  Korespondencja: z Poznania, przez Albina Kotam Wiado­
mości rolnicze i przemysłowe. -  Kurs Giełdy W arszawskiej. Targi W arsza w sk i,-S p ro sto w a n ie . -  W  odcinku: 0 zużytkowania nieczystości, napisał Kazimierz Langu, (Ciąg

dalszy.) ___________________________________________________ _____________
^ ^ 7 e n o ^ I IC H 7 y p o K,. - l w , 1sz:»va, w D n ik arn iA an a  j T w o ^ m r K^w.skTe-Przedmielcie Nr. 415-Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca^J a k ó b  LOw enberg.


